
Oplata poe7:towa 11lna0111a rycu!fet11 Dzi§ IJ stron 
Pozdrowienia dla łodzian za pośrednictwem „Dziennika" 

Cena 
SO gr 

Delegacja Miejskiej Rady 

Wydanie A 

Delegatów Robotniczych Charkowa 
przybyła z rewizytą do Łodzi 

Rok xm Łódź, niedziela 17 I poniedziałek 18 listopada 1957 roku 

przyjemną, zwła.suza. od Teres-
Powitanie gości I -Podróż mieliśmy ba.rdw 

. ł P'Ola, gdzie zaskoC'ZYla nas obec-
Nr 274 (3420) na granicy m1aS a ność przedstawicieli Lodzi. 

........ „ ................................... „„ ..................... ~--------------·------------------------------------------------------ Dochodziła godzina 19.30. Na 
granicy Wielkiej Lodzi oczeki
wali wczoraj na przyjaz..d delega
cji miasta Charkowa przew?'1'.1i
czący Prezydium RN E. Kazm1er 
czak, wiceprzewodniczący E. Wró 
blewski, i sekretarz Prezydium 
Z. Kaźmierezak. 

Delegacja polska 
na pogrzeb 

Proiekł plariu produkcyineqo chemii na 1958 r. 

Przemy~ł drugi po w~glu 
Dwiema „Warszawami" nadje-

A. Zap~tocky'ego • wyprodukuje na rynek 
udała się do Praga towarów wartości 5 mld zł 

WARSZAWA (PAP). W dniu 

chała 4~bowa delegacja 
jekcie pła.n.u na produkcji: arty- charkowska, której od granicy 
kułów rynkowych. Ogółem che- w Terespolu towarzyszą przewod 
mia dostarczy ich na sumę prze- niczący MKPG Koplewicz i rad
szło 5 mld. zł czyli o 21 proc. wię- ny Cha be Iski. 
cej niż w br. Na czoło wysuwa- Goście wysiadają z samocho-
ją się tworzywa sztuczne. dów. 

Np. proszków mocznikowych Przewodniczący E. Kaźmier-

Szkoda. że w Warszawie byliśmy 
już o -z;mr<l'kU i przejeżdżają,c, wi 
dziel:śmy tylko światła w Pał.a
cu Kultury. Waszą, sto()liCfl chce
my kmiieC?;11ie zwiedzić. 

- Czy zechciałby pan, z.a na
szym pośrednictwem, kilka słów 
przekazać mieszkańcom naszego 
miasta i naszym czytel11ikom. 

- Znamy stare tradycSe ro
oot niczej Lodzi. Wiemy, że Lódź 
jest centrum przemy.siu lekkie·· 
go w Polsce. Chcemy zapoznać 
się z życiem mbotniltów i miesz 
kańców miasta. i z samym mia-
stem. 

Korzysta.ją,c z okazji naszej 
rozmowy pra.gnicmy przckazaó 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
miesU:ańcom Lodzi. 

ZB. SKB. 

16 bm. w późnych godzilnaich wie 
c.zornyich opuściła Warszawę, u
dając się do Pragi c.zeskiej - na 
pog.rzeb prezydenta Republiiki 
CzechOiSlowaakii.ej Antoni!ll.a Za
pot.ocky'ego, delegacja państwo
wa PRL. 

WARSZAW A (PAP). - Cechą . określają ten wzro.st na 14,8 
charakterystyczną projektu pla-1 proc:. W por~~niu z p~zewidY
nu przemysłu chemicznego na waną wartoscią produkci1 towa
rok przyszły jest dalszy wzrOiSt rowej na koniec br. na.leży d~ 
produkcji. Podczas gdy plan te- dać, że tegoroczne zadania chemu 
goroczny przewidywał zwięk.sze- mają być poważnie przekroczone. 
nie wart.ości produkcji o 12,3 Oczywiście, zalożenia te mogą 

Na crele delegacji stoi prre- proc. (w stoounku do 1956 r.) to I ~ee zm~anie, bowiem opracowa
woodiniczący Rady Państwa, cz.ło- założenia przyszłorocznego planu · nie proJektu narodowego P.lanu 

półproduktów do wyrobu two- czak wita się serdecznymi po
rzyw sztucznych .będzie ok. 1 tys. całunkami z Aleksym MichajJ.l
ton " więcej niż w tvm roku, wy- kiem, przewodniczącym Miej
robów z polichlorku wlny:lu 0 skiej Rady Delegatów Robotni
ok .. 1,5 tony więcej, a produkcja czych w Charkowie, który stoi 
steelonu zwiększy się przeszło 0 na czele delegacji, i wręcza mu Oświadczenie 
połowę. wiązankę biało-czerwonych goż- Chaban-D.olma""a 

nek Biura Po1iltycmego KC gospodarczego me zostalo JesZ- Liczba wy:--odukowanych opon dzików. " " 
PZJPR - Aleksa,nder Zewad.uti. cze zakończone. 
w &kład delegacji wchodzą: mar Delegac1"a Projekt planu chemii na 1958 

motocyklowych wzrośnie z ok, Następują powitania z dalszy- PARYŻ (PAP). - Demonstra-
15J tys. sztuk w br. do 291 tys. mi czlonkami delegacji: deputo- cyjną podróż inspekcyjną wzdłuż 
sztult w roku przyszlym, a opon wanym do Rady Najwyż.szej granic Tunisu rozpoczął w sob<>
do samochodów osobowych z ZSRR, tokarzem charkowskiej tę ral!lo franeu&kd minister obro-
221 ty.s. do 323 tys. Ponadto ch-e fabryki traktorów - W. P. De- ny Chaban-Delmas, podkreślając 
mia zwiększy produJ:cję or~z do- koniem. prorektorem Jn.5.tytut.u w ten sposób, że Francja nie do
stawy farb i wyrobow oleinych, Politechniki Charkowskiej prof. puści do przekazania dostaircza
lakierów, barwników, środków dr w. I. Atras-zczenką i sekreta- nej Tunisowi broni BQ,"1-f'"!'s.ko
OC'hrony .roślin, a także le~ów, l rzem Kominternowskiej dzielni- amerykańskiej poW\9t.ańC10m ał
szczegolme ~ ~rupie antyb1oty- cy partii w Charkowie - W. D. gerskim. 

szalek Sejmu PRL, wioojlll'eZies rok opracowany został na bar-
NK ZSL - Ozesł.aw Wycech, za- w· lk' z • • dziej realnych podstawach niż w 
~~f~:Wa, pr~~~~; Ra~ le iego gromaazenia latach ubiegłych. Wtedy opierano 
SD - prof. Stanisław Kulczyń- N RRL produkcję m. in. na nowych in-

s me zwykle się opozmalo. Zada-
ski, członek Biura Politycznego arodoweno I westycjach, ~tóryc!J.. uruchomie-

KC PZPR, członek Rady Pań- b . d p 
1 

k• n'a przyszloroczne zostały u.sta-

~~':!~t~:a.~~~~%%, ~;r~ przy Qdzte O O S I ~~n~ą~ź ~!~~i~ rut~e~~~i~. cf~~ 
zesN RkadY._, MtikinistRrówd -p 2'.enout WARSZAWA (PAP) Na , zakłady sodowe w Janikowie, 

ków i sulfam1dow. Markinem. Chaban _ Delmas ośw'la.ct"'2Yl 
- Po przybyciu do Grand Hotelu dzi€innikai!"ZO!Jl, że „stanowi&ko owa. , c.uione a y ans wa • . . f b ,I k 1 kta T 

L K k k . . . . 7.,apro.sczenie Sejmu Po)&\"eJ czy a r) 1:a a.pro a nu w ar-- eon rucz ows 1, WJoem11111 · )'b d' też "eh 1 · 
\\' 0 ro~ z „ I 0 w przewodn,iczący delegacji char- Amerykanów i Anglików dostar-

• kowskiej A. F. Michajlik udzie- czających Tunisowi broni, ozna-t b od · d H2€<!zypospoliiitej Du.dowej przy nowie . ą z i w:uc 1omi.e-
& ~'.. 0 

roJny nal'Z oweJldgenCz. 1 y-1 J.E'żd,ża do Polskl deiegao1·a nie nsstą.pi. wkrótce;, (wytwórnia WJJZJl - anuS'l: arzye . Oill- · r hl k · 1 Oś · · kiem delegacji je.st również am- Wielkiego Zgromadzenia Naro- ~ ic or u wmy u W Wlę~i-
G ••ole ,,.„ O h I !il „Dziennikowi Lódzkiemu" cza prawdlziwe niebezpieczeń-

...,. krótldego wywiadu. stwo dla ooju.s.zu atlantyckiego i 

I - Jaka była podróż? - pyta- pozostaje w sprzeczności z zaisa-

• I 
basador PRL w Oz.echoslowacji dowego Rumuńskiej Republiki m ,u, druga fabryka ~awoz.ow 

- Ludowej sztucznych w Kędzierzynie). 
- Fr:i-nmszek ~a.zur. Wr~z z de- · Główny nacisk polożony wstanie 

my na w.stępie, darni .solidarności zachodniej". przejazdem 
IegaicJą udał Slę do ~agi amba-1 Delegacja. 8'Q!Śclć . będzi~ w w przyszłym roku na jak naj
sad.or C~cho.slowacJ1 w PoLsoe ~aszyrn kra.ru w dniach od 20 szyhsze, pełne wykorzystanie 
Kairel VoJaczek. listopada do l grudma J:n:. zainstalowanych urządzeń i in

stalacji. 

w War~zawie 
WAJ.'1.SZAWA (PAP). - 16 bm. 

za,trzymali się w Wail"SZaJwie -
przejawem z Moskwy do Pragi 
Czeskiej - cz!onJmwie uda.jąoej 
się l!la pogrzeb prez.yden.ta Repu
blirlti Czechoslowackiej, Antonina 
Zapotooky'ego, radziecrkiej delega 
cji państwowej - z przewodni
czącym Prezydium Rady Najwyż 
se.ej ZSRR, członkiem Prezydium 
KC KPZR Klimentem Woroszy
łowem na czele. W Warrsz.a·wie 
z.atrzyrnalii. aię też jadący razem 
z delegaicją radzrl.ecką ozl:on.kowie 
delegacji państwowej NRD na 
pogll"'zeb prezydenta A. Za.potoc
ky'ego, k!tórzy bawili w Mos,Iuwie 
- z premierem Otto Grote
wohlem n.a ez.ele. 

Spotkanie delegacji -weteranów 
Delegacja rządowa NRD w Warszawie Chemia poważnie zwiększy 

wytwórczość surowców i półfa
brykatów, warunkujących. roz
wój szeregu działów naszej go-

Rewoluc.(i Październikowej 

Podpisanie 
przemysłu 

p O rO ZU mieni a O współpracy sp00a.rki. 

z kierownictwem i aktywem KC PZPR 
Duzy nacisk położono w pro-

maszyn O We g O Polski i NRD 
myslów maszynowych Polski 1 Montgomery 

WAI:'.SZAWA (PAP). 16 bm. Jerzemu -Morawskiemu pi.smo do 
odbyło się spot.kanie bawiącej w Komitetu Centralnego PZPR od 
Polsce delegacji w~anów Re- dielegacjj dlugoletnich członków 
wOl1ucji Październikowej z kie- KPZR, wyrażając podziękowa-

WARSZAWA (PAP). - 16 bm. 
przybyła do Warszawy rządowa 
delegaoja Niemieckiej Repubłiki. 
Demokratycznej z wioeµremde
rem Fraozem Selbma:nnem na 
czele. W 6ikład delegacji wcho
dzą: zastępca prz.ewodinic.zącego 
komisji pla111owa!llia mi.n.il>te<r 
Eri~h Miller i dyrektw d.epa.rta
mentu Ministernbwa Handlu 
za.graniem.ego i WeWl!l.ątrzruie
mieakri.ego - Harry St~nbeck. 

rownictwem i aktywem KC nie Komitetowi CentraJ.nemu 
NRD w n.a.s.tęµujących diz:iedzi- , , 
nach: b.ud~a ma.szyn .ciężkich, wycofuJe się 
wyp<JIS!l.Zerue dla kopalrn od:kryw 

PZPR. P.2;PR, rządo"W'i i całemu narodo-
W spotkaniu wrtięli uduial wi polskiemu za braterskie przy-

członkowie Biura Pol<itycMego jęcie delegacji w naszym kraju. 
KC PZPR - Stefan Jędryichow
s•k,i, Ignacy Loga-.8owlińsk.i, Jerzy 
MoraW1Ski., Adam Ra.packi oraz 
sekretal!"'z KC PZPR i I sekretarz 
KW WHold Jairosi.ńs.lti. 

Dekigacja przybyła do War&za 
wy, aby prnep!I'owad.zlić - w o
parciu o uzgodnienia dokon.a:n: 
między obu st.ronami podczas w1 
zyty pe>Ls.kiej delegacji partyjno
rządowej w Berlinie w cz,o..rwcu 
br. wspólnie z przedstawicielami 
rządu PRL raz.mowy na temat 
dals~o rozwoju we;pólpracy go 
spodarczej obu krajów, &2'.C7.egól
n.ie w dz.i.€dziin.ie przemysłu ma
szy,nowego. 

Raz.mowy te, które rozpoczęły 
się 16 bm. w polud.ruie pod prLe
wc.ooictwem wicepremiera P. 
JMosz.ewicza ze strony polskiej 
or;;z wtoepremiera F. Selbmanna 
ze strony nkmwcikiej, od'byly s:c; 
w serdecznej i przyjiaizmej a 0tmo
sferz.e. 

W ich wyinik-u w godzinach 
wieazo.rnych podipisane zostało 
przez obu wicepremń.erów poco
zumioenie o za.sadach dalszej 
w~pólpracy w zakre.sie przemy
słu mais.zynowego obu krajów. 

Zgodnie z zawartym p-O<roZU
mieniem powoła.ne wstaną gru
py rob<Jcz,e, które opracują w o
kreślonych termii!1.ad'.l kornkretn·e 
V'mi-Oclci w ki el!' u n.ku rozszerzenia 
bezpośredniej współpracy prze-

Międzynarodowa 
konferencja 
rnstytutów i zakładów 
historii partii 

kowyob węgla brunatnego, wypo z czynnego z·yc·1a 
s.aiżen:ie elek,tryczne, budowa wa-
gOillÓW, budowa okrętów, produk • k 
cja .s,p.rzętu mot.ory~cyjne.go„ ob- WOJS owego 
ra biairek, techniki. telewazyJnej, 
radiowej i teletechnicznej. 

W opa.rcdu o propozycje gimp 
roboczych, po ich przek.on.sulto
wanil. i zatw.ierdz.en:iiu prrez wla 
ściwe org;ana re strOilly Pol.ski i 
NRD, będą zaiwierane odpowd.e<l
nie umowy. 
Podjęte poot.a111owie!llia będą 

reali.zowane z.goclmie z zasadami 
Rady Wzajeml!lej Pomocy Goopc> 
da.re'Zej i jej stałych komi&ji 
branżowych. 

LONDYN (PAP)". - Brytyjski Tym samym pociągiem powr6-
1IlJM\SIZallek MOOJtgom.ery ustąpi we clili do Wal!"'&La.WY dwaj czł<m.k.o
wrześn1u przy1Szłego rolml :re st.a- wie polskiej delegacji partyj1110-
now ii5lka z.al'>tępcy dowódcy n.a- rządowej na obchody 40-lecia 
orelne.go sil zbrojnych NATO w Wieik:iej SocdalistyCZlllej Rewolu
Europie. Montgomery, który 17 cjJ Pa.7..dziernik.owej: prz.ewodlni
Llstopada skończył 70 lart, poin- I cizący Rady Państwa., członek 
formował o swej decyzji w sob<>- Biura PoJ.i1tyaz.n.ego KC P2"JPR -
tę. Aleksander Zawadzki i zastępca 

Kwatera glóWIIla NATO w Pa- przewodniczącego Rady Tuńscwa, 
ryżu oświadczyła, że uwzględ;rui·· przewodniiczący CK SD - prof. 
la jego prośbę. Stanislaiw Kulczyński. 

W~taj ąc s.erdeozn.i.e gości ra
dizieclcich w imieniu KC PZIPR 
Jerzy MocaWSiki poprosi! ich, by 
podzieliLi się swymi spostrzeże
ruiami z pobytu w Polroe. 

Na zaJrończen.ie spotkarn.ia Je
rzy Moraweki podziękowal człon 
kom delegacji z.a to, czego w cza 
sie swegq pobytu dokona li dla 
spraiwy da-hszego pogłębienia 
przyjaźni obu narodów. 
Przewodllliozący delegacji ra

dzieckiej M. B. Mi.ti:n wręczył 

-----------------------------------------,------------------'~ Gdy rok temu, 18 Ii.stopitda., w Wiei.., nfa nlepodległoścł Polsild.. Ca.lkowicie r<l'Z- podstawie Pol.sika otrzymuje z ZSRR I 
kim PaJia'1lu Kremlowslk.irm pierwsi czarowali się ci, którz.y zaczęli piętrzyć znamnie więcej nili łJ'O'Pl"Zednio &W"owców: 
sekret.arze komitetów cent.ra.lnycb spekulacje na temat ma.jącego nekomo rud żelaza, met.ali koilorowyeh i rz;adik.ich 
obu partii - Wł. Gomuł'k.a i nadejść „drugieg0 etapu" w polityce we- (n:illdel, rtęć, platY'lta), ba,wełiny, rorpy i 

N. Chru.s-zczow orarz :premierzy rz;ą.l!.-Ow wni:tnnej a tarkże i zagraJniClllllej, I rów- prodwktów naftowyclt. Mniej za.'lmpujemy i 
obu państw - J. Cyra.naciewicz i N. Buł- norneśnie rok, który upłynął od pod'J)'isa- sprzętu irnwestycyj•nego, natomiast za 
ga,njl!l kładli swoje p,odipisy pod tekstem nia pamii:t:nej deklaracji sta.J sit: hanieb- kwotę kilkudziesięciu miJ.ionów rubli k.u
w~pólnej połsko-radiz:ieckiej deklaracji - nym krachem dążeń '"-szystkich tych sil, pujemy wiele atrakcyjnych artykułow 
cały na.ród po0lski mia.I oczy xwrócooe na ktliTe za jedynie słuS7llle uwat.ają dawne rynkowych. Najważniejszą pooycją nasze
kremfow.s:kie sale. Ka:ixly ho1wiem 2ldawal s·rosu.nik:i n:icrównoścf, z>!łecydmva.nie od- go eksportu do ZSRR są maszyny i urzą
E<łl'bie dokladnie sprawę z tego, że wyro,. r711Cone pr-zez XX Zjaw KPZR i dekla- <l!Zenia orraz tabor k<>lejowy i statki. Po 
ki cztercd·nlowyeh rozmów międiz:v dele- racji: ra.drzieeką z 30 pa.7.dziermka. ub. r. ra.z pierws-ey sprzedajemy ZSRR komplet
gac.iami pa.rtyj.iN>-rzą,dowymi Pelski i jak i przez VIII Plenum KC PZPR i de- ne obiekty przemysłowe. M:nicjm;e są na
ZwiąlZku Rad:cieckiego siana, się oook wy- klrura.cję polsko-radziecką z 18 listQPada tomia.st niż dawniej nasze dost.a.wy wę-
nilków VIII Plenum KC PZPR czyrunilk-iem ub. r. gla i koksu oca?; tka,nin welnfal!1yeh; nie 
o niczwy·klej doni<l'Słości torującym drogę sprzedajemy w ogóle w tym roiku cukru 
do realiza.c.ii J)<Jdjętej w din:iach pa:Mzicr- i cementu. Wszyis·flkie ceny n.a. towacy ob-
n~kowyoh odmowy. WYMOWA jęte um(JIWą w.stały ustalone na p.cni1omie 
Czytaliśmy we wspólnej deklarra.oji: „ W een śwlato~~h. . 

czas!e rmnnów 5 tiroiny 'llwróc:iły s'ZCZególną C~lkowi~1e l 'llgOOnie z rui:szymi lntere-
uwagi: na dalszy r1Y1Jwój i umocnienie sa.m1 panrs;twowymi ~twione zostały 
przyjaźni między narodami Po()Jskiej Rze- ROKU &praJwy związa.ne ze st.a.cJoaw"'.aniem Jcd-
ezyp(JISpolitej Ludmvej i Związk:u Ra.dziec- nosie!' rada:leeldch na terytorium Polski. 
kiego oraz wyrarziły p.r.zelwna.nie, że nie- Podp1sa.na lJ.tn(JIW~ o czasowym pobyele 
wz;ruszony tW.iusz i bratemika. przyjaźń t~ jed~ostek ścisłe ~eśla foh robowlą-
mlędrzy PRL 1 ZSRR będzie się I'O'ZlSZerzać =~~a I ich stosunek do polskieh wla.dz 
I uma.cnlać, 1'07l\Vijając się na. z.asa.d.aclt Nie ma dziś . międrzy Pol.s<ką i ZSRR panstwowych. 
pełnego równoupra.wn:ienia, r.01S1Za1llll'\vania lst<>tn.yeh spraiw nie zdatwionych. Zawarta. zosWa UJnowa. o repatria.cji Po
nielykalności teryto<ri.ahtej, nie-zawisłości i w dziedztinie ekooomicme,i uzySkanie w laków z ZSRR. Na jej P'Odslaiwie tylko w 
wwercnmości, nieingereneji w sprawy ,vynilku rozmów moskiewskich P<TZed ro- okresie pierwsrzych 9 miesięcy br. Jl(>wró-
wewnęln:ne". koiem ailmlowa.nta -zaAltużeuia Pols'ki wo- cifo do ojczy?;ny 66.350 Połaków. 

PRAGA (PAP). _ Jak podaje 1\-Un.!Qny rrnk nadał tym słowom pel:nię bee ZSRR w kwocie przewyżs:za.jącej Z ko·rzyścrią dla obu stron roizwi.ia sit: 
ag;mc-ja CTK, w <in1ach od 19 do życia. Nowa treść, ja.Jcą -zysik.ala P'rzyjaźń 2.100 m.i:lfanów rubli ona: ot.rzymywanle współpraca naukowców, teehni!ków oraz 
23 l:stopa•da odbędz'.·e się w Pra- n.l1<5Zego kraju ze Zwią:zkiem Rad-zieoklm, spłat ze strony ZSRR sum nale:imyeh nam wszeehstronrna wymiana kulturalna. 
dze k.onf·zre:ncja instybutów i za- umocniła. s·oj'Usz p-olsko-radzieeki. P<1Htyka -z rozUczeń za tranzytowe przewozy; po- Faktów m&.ina by wYlltlen.lć hardw wie-
kłaidów b.'.storii partii komoo.:r;;ty- naszego suwereninego państwa pl'tiwad:zo- ważnie odciążyfo birlans płatniczy Polski. le. Jtok ubiegły był po0>d tym względem 
czmych i robotniczyob. na na mecz um.o<Vruienia sił JN!lk0tju i p·o- Zgodnie z P·o.sta.nC<wiemiami dekJa,ra,cji o- boga.ty i zarrarzem nowy _ iruny niż lata 

w obradach k~ru-er-enoji wez- stęll'U n.a. świecie ""--z;moc·n.aa Po'1s.kę i do- trzymaliśmy ze Związku Radzieciklego w poprzedJIIfo. Nadał on bowiem przyjaźni 
mą udział prm<lstaiwiciele tych dala cięża.r-J gatunkowego jej p·o>zycji na dą.gu bieżącego r<l•ku poważne iłości zbo- polsko-rad'llieokiej nową, jedynie słuszną. 
ośmd.ków n.:miwwych z Au.0 :trii, fcil"Um mi~zy·naNNrowym_ Równ<>cześnie ża na warUJnik.:wh długoterml1111oiwego kre- we w-.ia.-jemnych stosunkach treść. Jest to 
Albanii, Bułga;ri.i, Węgi.er, NRJ:?. WLIJlO~iło w Z'Jl'.i_a;zek J?~ziecki oraz c~- dytu. Na iak.ic~ sall!1ycb wa.runikach nie- w pelni ?;godne z celami ~aszej polityki 

Gen. Kow1>ak 
odznaczony 
Krzyiem Grunwaldu li kl. 

WARSZAWA (PAP). - 16 bm, 
w Belwederze odbyła się uroczy
stość dekoracji Krzytem Grun
wałdu II kla.sy czlo.n.ka bawiącej 
w Polsce z okazji 40 rocznicy 
Wielkiej &Jcjalistycznej Rewolu
cji Październikowej del·egacji 
dll.\goletnich działaczy KPZR, 
dwukrotnego bohatera Związku 
Radziea.'tiego, legendarnego przy 
wódcy partyzantki na Ukrainie 
w okres.ie drugiej woj:ny świa~o
wej - gen. majora Sidorn Kow
paika. 

Dekoracjd dokonał zas.tępca 
pruewodm.iczą~~o Rady Państwa 
- .Jerzy AlbreC"ht. 

G€n. Kowpa.k w latach Rewo
lucji Październ:kowej walczy? 
pod rozkazami .slawn:ego Czapa
jewa, a w lata-C"h drugiej wojny 
św.iatowej zorganizował dywizję 
partyzancką, którą dowodził. Dy 
wi.zja ta walczyła również na 
B;.a.lo.stocczyźnie i na Lubzlszczyź 
nie. 

PrzemÓlł'ienie 
Bourguiby 
PARYŻ (PAP). - Prezydent 

Ttrni.su Bourguiba wygło.sil w 
drui.u 15 bm. przemówieniie radio
we zapowiadane o dzień wcze
śniej, lecz nas tę.pnie odroc:zo!lle 
w ~wiązku 2le sprawą dOtStaw 
brani. Problemowi temu poświę
oon.e było w całości wy.;;tąpie<nie 
Bourgu.iby u.t,rzymane w tr.mie 
n.ad-er przychylnym dla Starnów 
Zjednoc.zony;ch. 

Wlo::::b, Chin, Korei, Mongolu, J tą wsipoliootę kra~ow oocJahst.yc:z~ych, kto- od~ugo rozp>O·C'llme się tea.;Jrm.cja d~taw f intere.s.a.mi namego na.rodu. I dlatego 
Polski, Rumunii, Związku Ra- rej Polska jest mtegral!ną częsetą, pot:r:i:ebnych Polisce towaro": - w ci!l-gu rozwij-lJlly i nadal będziemy r<rllwiJa-0 
dzi.-ecltiego, Francji i Oz.echoslo- G<>rzko zawiedli s-ię cl, którzy p.o<za gra-i lat 1958-196~ otmymamy ich na ogolną przyjaźń i sojusz ze Zwią'.'Jkiem Radziec-
wacji. ! n.iea,mi Polski i wewnątirz nalS'Zego kraju sumę 700 mUionów rubli. I kim - w ducihu xasad wyrafr,onych przed 

Na konferencji wygłOISZOil1e zo.. chcieli wbić kli111 lll'ię.ihy Poh\Jkt: i Zwią- Wyrazem nowyeh st<xsunków międrzy o- r-O>k:iem ns wspólne.i polSko-rad'l;ieek:iej de-
stal!lą re!erarty na temat wpływu, 'Zek Radz!oolti. Sojusz p•olsko-radzłeeki byl j bu krajami stała. się również zawarta na klara.cji i ugrunt<>wMcyoh pra.ktyką u-
jaki. WYWarła Rewolucja Paź- i JW!'Z<lSta.ł dio1II:WsJym czynmiikiem umocnie- rołk bieżący umowa h&rudl.oiwa. Na jej biegłych miesięcy. . dziemlkowa n.a ruci1 robotl!lic:zy . ~ · i fOZJWÓj p.oszeziee:ólrnYch kra.iów. _____________ ..._ .... ..,.,_...... -----........ ~~~-----.._._.... .... _....,...,_... __________ ,_..., 

-Ameryka nie pozostan:e zaw 
sre głucha w obliczu niec.;>ra.wie
d!Hwości-.s,tiwierdz:hl Bourguiha.
Jeżeli będziemy umieli być wdzię 
cz:ni. będziemy mogli zmi.en.ić 
b'.-eg historii Afryki Pólnccnęj , 
Pcrwil!lniśmy wpływać na utrzy
manie obeonej orient.acji Ame
ryki, gdyż może to przyczynić 
się do rozwiązania problemu al
g€rskiego. 

/ Bourguiba podkreślil, że broń 
znaleziona. przy powstańcach al
ger&krich nie poohodziła nigdy z 
transportów, jakie otrzymywał 
Tuniis. Oświadczył on rtastepnie, 
że Starny ZjednOC"ZOrne podjęly 
doecyzję w sprawie ck>staw brOIJl6 
i2 ootopada., 



»Wieś czyta« 
WARSZAWA (PAP). - Mar

szałek Sejmu PRL - CzE'&taw 
Wyc-ech wygłosił 16 bm. przed 
mikrofonem Polskiego Radia 
przi'!'mówienie z okaz~ inaugu
racj.i. imprez pod hasłem 
„Wieś czvta". Imprezy te odby
wać s'.ę !J(;dą w okres.Ul od 17 
listopada do 31 grudnia br. i ma 
ja na celu dalszą popularyzację 
książki na w.si. 

Poważna rozbudowa 
zgierskiej „Boruty" 

5 tys. sztuk 
ciężarówek, autobusów 
i trolejbusów z Jelcza 
Zapadła ostatruo decyzja o 

połącwniu w jedną całość Jel-
<'zańskich Zakładów Budowy 

Gaillard stawia wniosek 
o votum zaufania 

PARYŻ (PAP) . ....'.. Fra.ncuskiel Glosowanie odbędzie się Wił 
Z.i;:romadzenie Narodowe na po- wtorek. . 
sie<lzeniu w dniu 15 bm„ na Zmodyfikowany ostatnio ~1~
którym premier Ga!llard złożył I <l?WY projekt .uwrowien:a finan. 
oświadczenie w sprawie dostaw sow przew.<luie m. in. uzyskanie 
broni dla Tunisu kontynuowalo 100 miliardów franków z no-
debatę nad udzieieniem rządowi wych podatków oraz 100 mld 
petnorhocnictw ekonomicznych i franków z oszc~ędno.~~i budżeto
fina.nsowych. Głos zabierali m. wych. Ta wlasnie perspe.ktywa 
in. przedstawiciel umiarkowa- nowych podatków zag:aZ,'.'lJących 
nych l:loiooe. i b. premier Men- kieszeniom przemysłowcow wy
des France. wolala tarcia pomiędzy przed~ 

Nowe asortymenty produkcji Nadwozi Samochodowych z 
Jelczańskimi Zakładami Napra
wy Samochodów. ---- N::i.iwięks;ze w Polsce Zakłady rech nrn,vych rodzajów izw. blę-Amerykan, ski" Przemysłu Barwników „Boru- kitów drog.i.oh barw..ai.ków 

ta" w Zgierzu są poważn:c roz- '.>"]J["owadzanych dotych<:zas z za
budowywane. Wartość doty<:h- i;nmi<:y. 

Spułnl•k czasowych, niezakończonych jesz/ Wkrótce 11;1astą.pi także roz
cze inwestycj.i, p1·zekracza już nich dwóch nowych z.espołów, 

NOWY JORK (PAP). _ Tech- 20(} mln. zl'. Rezultatem rozbuc\o które wytwa1Tzać. będą po. r;;iz 
nicy labo:-at•:i.r;Ltrn Instytutu Tech wy jest systematyczny w=t pierwszy w kraJU barwni.ki <J.O 
niczncgo w Kalifornii zaprezen- produkcii potrzebnych dla na- wcln;v i pap'ieru - rodaminę i 
t<>".vali w piątek, sztucznego sa- Gzego prremy.słu barwników i ?.uroam1nę. V..T 1958 r. „Bonita" 
telitę, który zostanie wyrzucony pół.produktów węglopochodnych. ma już w pelni Pokryć zapotrz~ 
w przestrzeń na poczatku przy- zmnk.isz4'Utie ~ę importu tych bowanie naszego przemysłu na 
,;zleqo roku przez siły zbrojne artykułów oraz rozszerzanie te barwniki. 

Zreorganizowane zakłady. już 
w przyszłym roku przystąpią do 
mOll'l.tażu, a późniei do pro<iuk
C.i i dużych. 8-tonmvy<:h samocho 
<i.ów dę7.arowych typu „A-GO". Mendes France prz);..1isujc 
Samochody te zostały skonstruo kryz)'IS finansowy kraj·u dwóm 
wane przez pol.sik.ich inżynie- czynnikom - nadm~ernemu w 
rćw i, jak wykazały próbv, do- stMunku do p:·oduk<:ji spożyciu 
brze zdają egzamin. Pierwsze oraz ciężarom wojny algerskiej, 
l"l'rie ciężarówek mają opuścić która ko.5ztuje Francję rocznie 
Jekz mniej więcej za rok. Po- około 800 miliardów franków, 
.n.adto w zaklad.a.ch tych bcd2.ic nie licząc braku rąk dla prze
się ró\1,-n.ież budować autobusy myslu. Trzeba zm'enić politykę 
miejsk;ie, dalekobieżne i górski-e w Algerze i w calej Afryce -

stawicielami grup 11chodzacych 
w .s.klad rządu, poclc:~a.s o.statniej 
dyskusji w komisji finansowej. 

Zdaniem komentatorów IX>li• 
tycmych, rządowi Gaillarda nie 
groz,i niebezpiecze1'lstwo. 

USA. Do wyprowadzenia na or- arortymentu wyrobów na eks- --

b'.tę wspomnianego sputnika u- port. Prezt1dent Austr1·1· Me Eiroy zapowiada 
żyta zostanie kilkustopniowa ra- Wyniki-em łnwesty<:ji jest m. J 
kieta typu „Jup'.ter-C". in. dwukrotne zwic:ks.zen:e w oraz trolejbu.~y. Wszystkie te doda! b. prem!er. 

Po.iazdy będą miały jednakowy W wyniku debaty, która prze
typ Podwozia (A-80). ł,ą<:zna 

1 

ciąl("nęla .się do późnych gqdzin 
p,rodukc.ia wszystkioh typów po nocnych, premi,er Gaillard wv
.iaz.dów w Jelczu będzie w przy stąpil z wniookiem o votum za
szłości wY'Jlo.s.ić ok. 5 tys. sztulr / ufania dla rządu w zw1ąz.ku .z 
rOCZ41.ie, . jego projektami finansowymi. 

wzmożenie 
VI USA 

zb1·ojeń 
Pokazan·y satelita ma kształt 

1 

bież. ro.ku zdolności produkcyj
cyl!ndryczny. Po.siada on 12,5 nej oddzialu PAS - cennego 
cm średn'.cy i 30 cm wyooo)tości leku prz,eciwgruźliczego oraz 
i waży o!.;:olo 9 kg. Pomieści w oddzialu chlorku benzylu 
sob'e niezbędne ap3raty do ba- półproduktu do wyrobu penicy
dania promieni kosmicznych, l!ny dla Tarchomińskich Zakla
temperatury i nasilenia meteo- dów FarmaceutycZi!lych, następ •. 
rów. 111e rozpocz~cie produkcji ezie-

KRAKÓW 
Zaloga Południowych Zakła

dów Obuwia w Chelmku, pracu
jąca na zasadach cksperymentn 
gQspodarczego, uzy&kala za trzy 

Zjazd ZZ Pracowników 
Przem. Chemicznego 

16 bm. rozpoczęły się w Ka
towi<:ach trzydniowe obrady 
VI krajowego zjazdu Zw. Zawo
dowego Pracowników Przemysłu 
Chemacznego. W zjeźda:ie 
uczestniazy ponad. 250 delega
tów rep~tująeych 230-ty
sięczuą rzeszę pracowników 
przemysłu chemicmego, papier
ruezego, ceramicznego, 61Zklar
bkiego i iziolacyjnego. 

kvvartaly br. ok. 25 milionów zł 
ponadplanowego zysku, uzysJm
iac jednocześnae znaczne prze
i;;roczen.ie wsJ.-.aźników ilości i 
jakośc.i. produkcji. 

WARSZAWA 

Wedlug danych Mi.nister.stwa 
Pracy i Opieki Społecznej, licz
ba osób za.rejestro\l;anych w 
unęcia<:h pracy na 1 li&topada 
w porównaniu z paźdz.ierrukiem 
br. wzro.sla o 500 osób i wynosi 
28.400 (w tym 20 tys. kobiet), 
ale ilość zgłoszonych wolnych 
mie.i1>c pracy zmniejszyła się o 
28 tys. i wyno.si obe<:Illie 110 tys. 
w tym 18 tys. dJa kobiet. W ana 
logicznym okresie roku ub.i.egle
go po.s.ziuk:iwało pracy pr~ 
urzędy za trudni en.i.a ponad 40 
tys. osób. Licz.ba wolnych 
miejsc wYJl,OISila 66 tys, 

WARSZAWA 
Zjazd dokona podsumowania 

dz.ialadności zw.i.ą7..k.U za ubiegle 16 bm. w godzinach popolud
trzy la.ta oraz wytyczy dalsze niowych w sali ZNP w War
kierunki jego działalności. Na c.zawi.e ~począł się dwudn.w
czas trwania zjazdu powołanych wy zjazd wychowanków szkoły 
zostanie 5 komisji problemo- Wojciecha Górskiego. 
wych, którvch zadaniem ·b~zte Na zjazd ten, który odbywa 
opra<:<>'Na11ie kierunków działa- Il.ie z okazji 80-lecia istnienia 
nia z·N:iązku w dziedzinie ekOIIlo szkoły przybyło do Warszawy 
micinej, bezpieczeństwa i hi- ze wszystkich stron Pol.Siki 
giooy pracy, bytowo - socjalnej, blisko tysiąc o.sób tzw. popula·r
kulturalno - oświiatowej i orga- nie „Górali". Wśród nich znaj
niza<:y.ino - finansowej, dują s.ię zn.ani nautkowcy, pro-

W obr.a.dach zjazdu uc.zestnl- fosorowie i dzialac.re spo!e<."Zlli, 
czy! minister przemysłu che- m. in. znany antropolog pro.1. 
micznego Antoni RadJińsiki, J. CziekanowsJd, wybitny lekarz 
prredsttawiciele KC i KW - ;pro!. J. Bogdanowiicz, many 
PZPR, oraz prz.edstawiciele ekonomista - prof. E. Lipiński, 
CRZZ. Obecni są goście z zagra- lwm,pozytor - F. Rybicki. 
nicy. Seniorem „Górali" je.st p. 
Gorącymi oklaskami przyjęli I Bronisław Mieszkowski, ~óry 

uczestnicy zjazdu odczytany 11'i~ę w &..kole Górskiego 
T>I'Zez Sekretarza KW PZPR w ukonc.zyl W l~E\2 rok.u. . . 
Katowicach - Ry.s.zarda Trzcion Rrogram ZJazdu iPJ,7.eW1d:t1Je 
kę - Ust z picl'Z(h'owierulami i 11'.· i.n. zł?żenie wieńca na gro
życ?Jeniami owocnych obrad od ble zasluzonego IP0dagoga - na 
1· sekretarza KC PZPR Wlady- Cmentarzu PowązkowSlkim, WY
&Slawa Gomułka. ' 1Sluchanie mszy celebrowanej 

S. Babko -
po ponownym śledztwie 
.przed !!!iądem 

W poniedziałek, 18 bm., przed 
Sądem Wojewódzkim we Wro
clawillu r02:poczyna się proce.s 
Sergiusza Bobko, b. funkcjo.na
ri'tIBZa hitlerowł.llciej „Sicherheits
dienst" i kamendanta obozu kon 
centracyjnego w Koldyczewi.e. 
Wraz z nim za zbrOOn.ie popeł
nione w Jatach wojny od.powti.a
dać bę<lą jego podkomendni -
Ak:ks.ander Weroniilk i Aleksalll.
der Leusz vel Suchocld. 

Sergiusz Bobko ookarżony je.st 
o dokona.nie na terenie obozu 
koldycz.,ewskiego i okolicznych 
miejscowości szeregu zbrodn.i. M. 
in. podiejrz.any jest o zamordo
wanie radzieckie.go pairty.z.anta, 
za0trz.elenie kilku ni€znanych o
sób o·raz dowodzenie oddział-em 
wykonują<:ym egzekucję na w.i~ź 
niach obozu. SergLuswwi Bobko 
z.a.rzuca się u<lział w likwidacji 
getta w Nieświciu. Pc<lm,as swej 
ka"i'iery w hitlerowskiej slużbń,e 
miał on wsławić się .szcrególnym 
okrucieństwem, stająo .s.ię po.stra 
chem wdęźniów i ludrnośd. 

Sergiusz Bobko, ukrywający 
się po wojni·e we Wrocławiu, 
gdzie praoow.al jako srewc, zo
stał ares.ztowany w ubieglym ro
ku. W lc-V"i'Otniu br. stamąl on 
prz,:?>d Są<l-em Powiatowym dla 
m. 1,,Vrocławia, który sprawę j~
go .sk~e.rowal do ponownego 
śled21twa. 

przez wychowanka sz.koly 
prymasa Stefana Wyszyńskiego, 
och;JOIIli.ęcie popiersia W.ojcieoha 
Górs:k:iego - dluta Wł. SzyndJe 
ra - l'Ów.nież wychowanka 
s2Jmły w g:macihu, gdz;ie mieś
dla się ona da.WIJliej, a także 
koleżeńskie spotkanie wy<:ho
wanków, 

ZIELONA GORA 

W lci.l.kulll.astu stacjach bea1zy
uowych ujawniono poważne na
dużycia. Zakwestionowano 
znaczne ilości bonów - łącz.nie 
na 1150 litrów beaizyny i 615 
lHrów ró:imego rodzaju olejći<.:v. 
Wartość zakwestionowanych w 
r.ii.ągu jedinego drua czieków na 
paliwo i oleje sięga polllad 
12 tys. zł. Jedenastu kier-0>wni
ków stacji benzynowych zo.sta
lo aresz.towanych. 

KRAKOW - NOWA HUTA 

Z inicjatywy rady robot:rii;:!Lej 
i organizacji partyjinej Huty im. 
Le;n,i.na po.s.ta>nowiono zwa1niać z 
pracy, w kombinacie ws.zys1lkJ.ch 
tych, którzy do,p;u.szczają się wy 
bryków chuligańskich. ornz no
torycznych alikohohków i bume
lantów. 
Podstawą do zwolnien.ia z pra 

<'Y będą raporty Mille.ii Obywa
t.eLo.Jtie.i. donoszące o zatrzyma

niu daJJego pra<:owmka huty. 
W chwili obecnej wydziały 

kadr na podstawie tych rapor
tów zwol!ni!y ok. 50 notorycz
ny<:h burrn€lantów i chulig~·nów

recy<lywistów, wśród których 
znajdują .s:ę osobnicy wi~lokrot 
nie ka·ra:n.i przez kol-egia c:rze-
kadą<:e, ,,. 
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na przyjęciu 

w poselstwie PRL w Wiedniu 
WIEDEŃ (PAP). - W związ

ku z odjazdem z A:ustrii posła 
nadzwycza.fnego il. ministra peł
nomocnego PRL A. Bidy, który 
został mianowany po.....t.em w 
fz.raełu. odbylo się w dniu 1:! 
Esitopada w .salonach poselstw.'! 
.PRL w Wiedniu pożegnalne 
przyjęcie. 

Na przyj~ przybył !Pre-
zydent Austrii. dr Adolf Schart, 
wicekanclerz dr Bruno Pitter
mann oiraz szereg wyl:xL1Jnych 
osohistości. austriackich. Licznie 
reprezentowany był korpus dy
plomatyczny. 

Przyjęde uplynęlo· w !Se["dec:z: 
nej a.tmO&ferze. ---
Plenun• 
ZG Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich 

18 bm, roz.poc.zęly się w War
sz.a.wie 2-dnfowe obrady plenum 
Za1I1Zc1diu Głównego Sto.wa.rzyszie
n.ia Dzien.nńłl:.a.rzy PQ1s:i.1trlcll. 

Na plenum przybył cuonek 
B iru.ra Poliityczn.ego KC PZPR 
J. M.oraiwski.. 

W pieTWISzY'lll dniu obrad pre

Za lul czlerdzieści 
„Rakiety fotonowe, sztuczne wzbiły .się na wysokość 45 km. 

slońc.e, 6amoloty „napęd.rz.ane po- Wydzieliła się również ogromna 
wietrz,em" można przygotować w ilość energii. Aby wyprodukować 
ciągu najbli.:7..szyeh lait - pisze w podobną ilość energhi najwięk
ostatnim numerz.e radzieckiego sza w świecie Kujbysrew1s-lra 
czasopi.sma „Znainje-Sil.a" prof. Elektrownia Wron.a o mo::y 
Goo.rgij Ba,bat. Pi.smo zamdiesooza 2.100.000 kilowatów musiałaby 
od\l)Ow:ied.zi UCZOl!l.ych i itnżynie- pracować bez p·rwrwy 3.500 lat. 
rów na pytalllia: „Co nowego Już ooocm.ie w różnych krajach 
przy;nie8ie rozwój nauki i techn.i- wykorzystuje się en.ergję gej:ue
ki w okresie najbliż.szych 40 rów i źródeł gorących. Na Półwy 
lat? Jakie wynalazki ujrzą świa spie KamC7..atka drążony jest o-" 
tł.o dzienne w roku 1997, gdy lu- beanie szyb, w którym przegrza 
d:zie pracy b~ą święcić BO-lecie n.a para z wnętrza Ziemi prz.edo-
Rewolucji Październikowej?'' stawać się bę<lz.ie do turbin. 

Wypuszczein.ie elmperymental- Członek Akademii, S7=erba
kow, pisze, że zupelną nowością 

WASZYNGTON (PAP). 
„Związek Radziecki pcsiada 
wyraż,ną przewagę nad Stana
mi Zjednoczonymi w c1z.i·edzi
n 1e poc:sków balistycznyc:h" ~ 
0świad<:zyl na konforen<:ji pra
sowe; rninil'ter obrony USA 
Me Elroy, który szer->ko uzaS<J.d
nia amervkatis.kie plai!ly zbroj€
niowe. Wynika z nic11. że Stany 
Zjednoczone zam'.erzają w dal
szym ciągu wzmagać wyścig 
zbrojeń. · 

Me Elroy wyrazi! nadzieję, że 
qrudniowa sesja rady NATO 
podejmie uchwą!y umożliwiaią
ce USA bu<lOWQ na t-:'rytoriach 
państw europejskich baz po
ci.sków rakietowych średniego 
zasięgu. W chwili obecnej :;,gcdę 
na rozmieszc.zcni.e baz tego ty
pu wyraz.iła tvlko Anglia. 

Nosił wilk ... ne.i rakiety fotonowej za-
macza profesor Ba bat 
pozwoli UCZO!llym uzY15.kać d.aine 
niez,będne do opraoowania pro
jektu t€chnicznego rakiety kwan 
towej. Tego typu pojazd kosmicz 
ny mógłby w ciągu kilku sekund 
od<la.1ić się od Ziemi poza orbi,tę 
Księżyca, ~ p0<rusza.łby &ię 
w prZJeStrzeni z prędkością zbliżo 
ną do 300 tysięcy kilometrów na 
sekundę, tj, dio szybkości świa
tła. 

w dziejach te<:hni'ki będzie zbu- NOWY JORK (PAP). _ Poli· 
dowanie urządzenia, które można 
'by opuścić kilka kilometrów w cja amerykańska oraz agenci. 
głąb Ziem.i, gdzie zami€U'llialoby Fe<leralnego B!ura Sledczego 
ono v.r prąd elektryczmy cieiplo (FB~) aresztmva1i około GO !io'.11llg
wnętrza .zi,ęmi i prZ€1SyŁało go na sterow z calyc.t; Stanów ZJ~
powi.erzch;n,ię. noozonyc~, k1.edy c1. ostatni z 

zachowamem Jak naidaleJ po-

zes Zarządu Głównego SiDP, red. Ctlonek .Aka<lemii, Dmitrij 
St. Brodzki wygl<l!Sdl referat, w) Szcz.erba!kow uważa, :i1l: pod ko
kt.órym dokoo.al krytycznej ooe- niec XX wieku zostaną zburlowa 
ny dzLalalru>Ści prasy w ostatnim ne elektrownie podziemne z.amie 
okresie, a. także pracy Tu-ezy- ruiające w prąd energię cieplną 
dri.um ZG SDP. Referat o~garu- wnętrza nas.rej planety. Zaroby 
zacyjny wyglo.s:il 6ek.retarz genę- ciepła pod:Zliemnego są, praktyoz
ra!Jlly SDP - red. J. D:ziiedzic. nie hi.orąc, niewyczeirpaine. Pod-

Zdaniem inżyniera Zelt:Eink.owa suniętej ostrożności zebrali się 
Pod kOlll.iec n.as~!5o stu1:ec:ia kon na specjaLny kongres w jednej 
struk.tot:zy zb1;lOUJą ra.k1etopl.a:ny z miejscowości stanu Nowy 
P<JiI'U&Z<IJ~ się za „pomoc~ mo- Jork. Wśród aresztowanych znaj 
lekularneJ energ.l!l pow1etrza. duje się szerng nazwi&k głoś
inrykle powfotrze, siln:ie stlo- nych w całej Ameryce. Jednym 
czone w motorach te:go samruo- z nich jest .slynny Vito Genove
tu, będzie rozpadać się na mole- re zwany również „król-em galll.g
kuły, WISkutek czego wy21Woli się st~rów". Oslat.ruio d01konal on 
ogromna ilość energii. Uczeru wy mordenstwa w jednym z zakta
n.a.leźli już kataltzatory umożh- dów fryzjerskich w Nowym 
w.tające pr.z.ekisztaloenie tlenu ato Jorku. Inny typ to Albert Ana„ 
mowego w molekularny, stasia „morderca wcielony". 

Sledztwo trwa i dalsze .szeze
góly niemniej rewelacyjne będą 
niebawem ogłoszone. Wiadomo, 
że wśród aresztowanyd1 znaj
dują się przedstawiciele najroz
maitszych organizacji gangster
skich m, in. aż z Kuby i Porto 

Po a:-eferaita.ch 
dyskusja. 

Obrad.y trwają, 

. czas wybuchu wulkanu Bezy
l"02lpocll(ll.llla SJ.ę m:i.elllll.yj na K~mczatce 30 marca 

1956 roku cząstki skal znajduja
cych się wewnątrz wulkanu 

O perspektywie zbudowain:ia 
sztucmego &!ońca nad lodowymi 
pustyniami. Arktyki pisze inż. 
Grigoriew. Takie „slońoe'' było
by plaizmą (.zjo.nilz.owanym gaoom 

!Uwairat 
złożonym z aromów pozbawio? u 1ł' a n-a! nych powłoki elektronowej), 0-

- gra.n.i.oz.oną przez pole mag;netycz 

] nagrody no ~~I lł lub )
0

e~na1c~~ lł 1 ~~~~~ P - J Andriiej Saoha=w i Igor Tamm. 
W kwietniu 1956 r. w referacie 

Rioo, 

Błyskawiczny konkurs - ankieta 
na tytał nowego tygodnika łódzkiego ta la.wizja. 

\V;Y'głosz.o.nym w An.glii fiizyk m- • 
dziooki Igo.r KlH'czatO<W opowie- L 
dzial o pierW\Szych próbach u
mi€SZCIZ€nia w polu magnie>tycz
nyn plrumny ogrzanej do ogrom NIEDZIELA, 17 LISTOPADA 

7.10 Muzyk.a popularna. 8.06 
Przegląd prasy. 8.10 (L) „Repor
taż z mojego miasta" - Kazi
mierza. Zygmun.da. 8.30 MtLzyika 
klasyczma. 9.0-0 Fala 56. 9.15 Frag 
menty koncertów chórów krajo
wych i Polonii za.granicznej, 
10.00 „Nowe nagrania". 10.30 Za. 
gaidka literacka. 11.00 Koncert 
żyezel'i. 12.04 Przegląd cza.sopism 
12.15 Echa Fesitiwalu Młodzieży 
i Stllidentów w Moskwie. 13.00 
„Mechanika nieba" pogad, 
13.15 Gra Polska Kapela. 13.45 
NiedZJie!ny magazyn dla wisi, 
14.00 „Njeza,pomhiane stro.nfoe" 
14.30 „Milo.ś7)nkO!ln pięknej mu
zy·lti". 15.00 Dla dzieci słuch. pt, 
,,Daję oi kwiaty". 16.05 Tygcdnio 
wy p-rzegląd wydarzeń międzyna 
rooowy0ch. 16.20 Koncert kriakow 
skiej orkiestry. 17.00 (L) „Pod
ziem111e śdeżki" - montaż z 
książiki Edwaa:-d.a Szustra p.t „Opo 
wieść o z.marnowanym entuzja.z 
mie". 17.30 Audycja „Szpilek", 
18.00 Muzyka tameczna. 19.00 (L) 
Ko.noert życz;2n w O•P·r. J. Ce
drows.kii-ej. 20.20 Wiadomo.ści 
spoirtowe. 20.25 Wie=rna s2re
nada. 21.00 Melod!.'.·e tan0"'-..2111e w 
wyk. zeepolu inslirum<=ntaln.ego 
p. d. J. Ha.raldia. 21.30 „Maty
siakowie" - odc. 51 pow. rad. 
22.00 OgólnOlpoJ.:;kie wiadomości 
sportowe. 22.30 (L) Lokallll.e wia 
domości sportowe. 22.40 Z cyklu: 
„Muzyka różnych narodów·•, 

Wyda;wn:ict>WO praM>we „Pra.
sa Lódzka." przyiStępuje do 
wyda.wania nowego tygodnika., 
który uki&że się Jet'illJOZe in bie
żącym roku. Wyda.wnictwo 
pra.gnie, by tytJJl tego tygodni-

ka wybra.lł bącli zapropcmo
waJi jego przyszli Czytelnicy. 
W zwią,Zku z tym wydawnic
two prosi o wypelnlenie poniż
sr.z:ej a.nkiety, 

nej 'bemperaitw-y. &tuczne słoń
ce n.ad Arktyką - plls.ze Grigo
riew - oglądane z Ziemi, będzie 
wydawać się tak samo wielkie, 
jak „pra'W'<:Wiiwe" Slońce, l€0Z bę 
dzi.e mogło promieniować na 
Ziiemię dwa ra;z;y więcej ciepła. 

WYTNIJ WYPElNIJ WYŚLIJ Wypadki drogowe 
w woiewództwie Wybieram tytuł (niepotrzebne &kreślić) 

1. ODGLOSY 

1. SPOTKANIA 

3. WIADOMOSCI 

Lub Pl"OI>OnąJemy: 

Mie.s.zkańcy MosZJCzenicy w 

-···········-···········iWi>isaó ··PNi.iOiiow&iiY ··ty i iii)'···-----···----····----

pow. Piotrk-Sw byli świadkami 
wypadku drogowego, spowodo
wanego nadJużyciern alkoholu. 
Podchmielony wóc1ką 20-1-stni 
Jan Sońt.a, jadąc wieczorem nie 
przepirowo, lewą .stroną }e~ln>i. 
na motocyklu wpadł na fu\"Illam
kę, nadziewa,,iąe się na dyswl. 

Nazw:ls'ko l imię -·--···-·-·--------·---··-------
Po prz,e'W'ie:cieniu do sz!Jli taJa 

Sońta z,marł w&kutek doznanych 
w kafa.sbrofie obrażeń. Adres ........................•.••• „„ .•••••.••. „-••••....•...• „ ......... „ ...• -...•.. „. 

• • • 
WYTNIJ ...... . WYPEl.NIJ WYSLIJ 

W Tomaszowje Mazowieckim 
jadący z chorym kiero~a karet
ki pogotowia - Zb.i.,,"Thiew 11/Iaksy 
miak usiłował nieprzepirowo wy 
minąć pojazd ®t.ra.ży pożarnej . 

AnilrJet.ę należy wysiać w ko
percie z na.pi.sem KONKURS 
NA TYTUL na. adł'eis: „Prasa 
Lód'Zlka", Lódz, Piot11kowska. 96, 
w term.i1nie do środy, d1nia.. 20 
listopalli:i br, włąC11Jn.ie (dla za.
miejscowych decyduje data 
slempla. 1wcztowego). 

Wś1·ód Czytelniików, ctoeują.
eyoh na tytuł, sa którym O.PO-

wie się naJwlęcej zwolenni- Mtjanie skończyło się katastrofą 
ków, r<nlo.sowane zostaną najbardziej tragic:z.ną w skut

kach dla przypądJrowego prze-
3 NAGRODY PO 500 ZL. ch0Jdn1ia - Roman.a Luckiewicza 

N.a.grod& w \VYISOk1>6ei 1.500 z Tomaszowa. Odrzucony na 
zł J)11".ZY7lrulna 7AllS>ł.a.nie Ozytel- chodlruik po zderzeniu samochód 
niilkowi w wypadku, jeśli jego pogotowia zm:ia.żdżyl mu nogę, 
wlas~ ory>glna.lna (oiewymie- którą kzeba było amputować. 
niona Pl'IZe'Z wyda.w1nfotwo) pro- Pasażerow.i.e obydwu pojaZJdów 
poeycja ..... :wist.wie przyJet.&. wy.szli z katastlro<f'v calo, 

TELEWI7..JA 
Niedrz;iela, 17 fuiopada. 

17.0-0 .Ę>rogram dla dzieci (War
szawa). Hl.OO Impr<'z::i Qu1wwa 
pt, „Kolio &ZC:Zęściia" cw~w~ -



~ ................ ,,,"''"-'"'""''"'' ....................... ,, ......... „, ..... ~ ......... ,~ ... , ......... ~-.: ... „ 
Wywiady ,.Panoramy" 

~iSłOfiH LO~Zi,~~Ł~~~?~:~:~~~=~=~1~;~~~~0-z_~•_E_L_N_w_·_,._o_z•_E_N_N_•K~'~t-ł-~D_z_.K_!_~~~~ 
nustvni 

to temat ~o~at~„. 
Rozmawiamy 

z Eugeniuszem Ajnenkielem 

My, łodzianie, nie jesteśmy jak cl dawni parweniusze
nowooogaccy, którzy zdobywszy fortunę na gwałt dora
biają do niej„. antenatów. 

Dobrze zdajemy sobie sprawę z tego, że wiele mia.sł 
polskich dystansuje Lódź swoją starożytnością i ogrom
nymi nieraz tradycjami. Niemniej również I dzieje na
szego miasta obfitują na przestrzeni wielu stuleci w bar
dzo ciekawe fragmenty I szC'Zegóły, które by stanowiły 
ciekawą kanwę do romansu historycznego np. na temał 
dziejów mieszcizki ze Starego Miasta. 

Kto zajmuje się historią najnowszą, ten zawsze musi, 
czy chce czy nie, zahaczyć o Lódź. U podłO'M nowo
czesnego ruchu roootmczego Polski, programów politycz
nych partii robotniczych - leżą dzieje naszego miasta, 
jego walki, zwycięstwa I kh:.ski. 

Na·d hwtorią Lodzi pracowali m. in. prof. Racioorsld, 
prof. Stebelski. prof. Zygmunt Lorenz, Ludwik W~zkie
wiC"ll (wielki znawca drz;iejów Lodzi z okresu pow.stania 
stylYQliowego i początków ruchu robotnicizego), z m}od
szych zaś Roma.n Kaczmarek, Anna R~owska . I m_ni. 
Nie wspomina.my najmłoaszych, muszą Jeszcze oos z sie
bie dać, by o nich mówić. , 
Pokaźny jest również w tej dziedzinie wkła~ pracy 

wiceprzewodniczącego Rady Na.rodowej m. LodZI, posła 
Eugemusza Ajnenkiela, c.statnio deleg·owanego do stałych 
prac w Sejmie. Jego dorobek historyCllllly składa 
się z 23 broszurowanych pub~a~ji o. te~atr.ce. łódzkiej, 
jak np. Pierwszy bunt robotmkow łod-zkich , Jak prace 
na temat" dziejów dzielnicy „Górnej PPS", zw:iązków za
wodmvych w Lodzi, dziejów organiILacji. bojowej PPS, 
tragicz;nych chwil upadltu ruchu rewolucyJnego roku 1905. 
Wiele prac jego umieszaronych jest w czasop1smach 
historycznych poświęoonych drzJejom najnowszym Polski. 

- Jakie jest pańskie wanie, 
panie pośle, o pracach dzisiej
szych historyków i literatów, 
poruszających problematykę 
Lodzi? - zapytujemy go. 

- My, starzy łodzianie, wi
dzimy najlepiej, jak bardzo 
zmlenilo się nasze miasto. I to 
pod każdym względem. Znik
nęli np, ze Starówki '"żydzi, w 
owych charakterystycznych stro 
jach, nie spotykamy w okoli
cach Górniaka „Lodzerunen
Bchów", łódrzikich Niemców, py
kających dym z faj na cybu
chu. Na Piotrkow..<kiej nie ob
serwujemy już tak C!ha.rakte
rystyc.znego kiedyś, ruchu . han 
dlowego. Również i architek
tura Lodzi uległa zmianie - i 
to na lepsze! 

Wiele się zmieniło - nie
zmienna tylko pozostała klasa 
robotnicza, aczklOlwiek i na 
niej wojny powstawily ślad. 
Chcąc zrozumieć duszę Lodzi, 
pisać jej dzieje, widzieć jej 
przyszłość, trzeba umieć 
wniknąć w jej przeszłość, a 
aby pisać o przeszlo.ści trzeba 
się uczuciami i myślami w tę 
przeszłość przenieść i w niej 
żyć. 

Ale przeszłość Lodzi to nie 
tylko robotnicy - to również 
i fabrykanci, twórcy przemy
słu i wielkich fortun. Ptze
szlooć Lodzi, to walka klasy 

robotniczej, zacięta i krwawa. 
Chcąc zaś zrozumieć lepiej 
tę walkę trzeba poznąć zar6w 
no świat fabrykantów jak i ro 
botników. Ale; niestety - jak 
świadczą dotychczasowe pra
ce - o tym za.pominają nasi 
literaci i„. historycy. 

Coraz mniej jest robotników, 
pamiętających dawne czasy, 

,ale jeszcze mniej w Polsce i 
w Lodzi osób z dawnego śro
dowi.s:ka fabrykanckiego, zna
jących fakty, legendy i a.negido 
ty z dawnych dziejów kapita
listycznej Lodzi. Te fakty, le
gendy i anegrloty nadadzą 
rumieńców literaturze o Lo
dzi i to zarówno literaturze 

Goście 

amerykańscy 

w ,JStodole" 

pięknej jak i historycznej. Tak 
więc w niedalekiej przyszłoś
ci o dawnej LOO.zi pisać będzie 
można wylą=ie na podstawie 
suchych· danyah z akt wydo
bytych. Nikt w Lodzi nie zdo
byl się, aby napisać, a na.Stęp
nie wydać książkę a la „Frage 
t01We łyżeczki", zbiór opOIWia
dań o wanszawskich królach 
kolei, cukru, żeglugi itd. 

Gdzież dzieje łódzkich kr6-
16w wejny i bawełny? Ich ży
cie, przemysłowe i prywatne? 
Moim zdaniem warto by rów
nież napisać historie rodów i 
fortuny Saheiblerów, Gaye
rów, Poznańskich, Grohma
nów i innych. Lep!ej wów
czas będzie zrozumiana droga, 
jaką szla Lódź, a także walki, 
jaik:ie się tu odbywały - i to 
na róż.11~ch płaszczyznach. 

- A nad czym pa.n pracuje 
obecnie? 

- :Moje prace w samorz'.'1-
dzie i w Sejmie ab.sorbuJą 
mnie tak bardzo, że niewiele 
mam czasu nawet na czytanie, 
a oo dopiero na pisanie. Ale 
przyznam się czasami 
kradnę czas przeznaczony na 
sen !... piszę. Te chwile po
święcam mojej umiłowanej 

• pracy nad dziejami ,Lodzi. 

Zajmowałem się i dziedziną 
zaniedbaną w literaturze pol
skiej - poezją ruchu rewoli:
cyjno-robotni.czego, twórcz.os
cią robotniczą. Zbierałem 
przez dl:iesiiątik:i lat materia~y. 
Cz~ściowo zniszczył mi je 
okupant. Mme · · &powoduje 
kiedyś ukazanie s!ę antologii 
polskiej poezji i pieśni robot
niczej powstałej ~ przestrze
ni ostatnich stu lat. Na razie w 
,Pracach Polonistycznych" ma 
~ię ukazać drobny z;biór poezji 
robotniczej z miasta Lodzi, z 
moim słowem wstl;pnym. 
Nie będzie to jednak pełny 
wybór. 

.Obecnie pis-zę dla „Wydaw· 
nictwa Łódzkiego" drobne 
wspoannienia moje sprzed 
czterdziestu lat. Obejmują 
one okres przełomowy lat 
1918-1919, więc okras Rady 
Robotniczej , m. Lodzi i Milicji 
Ludowej z tego czasu. 

- O ile wiem, są to tema
ty, które dotychczas właściwie 
nie- były poruszane. Zyerzę 
więc pa.nu posłowi powodzenia 
w pracy. W pracy„ która do
rzuci nową garść na.prawdę 

ciekawych szczegółów do hi
storii naszego miasta. 

Rozma wiat M. 1. 

W studetnclcim klubie „Hybrydy" Oll'a.-z w tzw. „Stodole" w WM'SZ3Jwie występuje para 
studentów amerykal1sk:ich: ~ggy Segers i Guy Cara.wam. Do P>Ollski przyjecha.1i z Chin 
dokąd przybyli_ z Festiwalu Moskiewskiego. Następnym etapem ich podiróży będrlie 

F.rwcja.. 
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odkrył naftę na Saharze 
t;,:. ześćdziesięciu trzech starszych pa.nów, mtywnyeh I peł
l:"'f nych godności, przeszło długą galerię pIZy()(l.dobiooą 
kamiennymi pQi>icnsiami. Paru młoo1SZych w wieku około 
pięćdziesięciu lai, towarzyszyło im w pełnym uszanowania 
milczeniu. Mjrnąwszy galerię, starsi panowie spoc?;ęli 
z westchnieniem ulgj na fotelach, ustawionych wokół du
że~. owalnego stołu, pokry!eg0 zielonym suknem. 

Wszystko właściwie sprawiało tu wrażenie sta.łoścl 
I niezmienności. l\lo:ima by przypuS'Ul'Z&Ć, że już od wie
ków ci sami ludzie spotykają sję oo poniedział~k w lej 
samej sali, o ścianach obitych ciemną boaJZerią, p;whnącą 
kuIZem t.aJc, jak gdyby ni.gdy me otwiera.no wleJkkh 
okien. 

Przewodniczący Francus
kiej Akademii Nauk nałożył 
okulary i - zgodnie z usta
lonym z dawien dawna zwy 
czajem - otworzył zebranie, 
załatwiając „od ręki" spra
wy bieżące. „Proszono nas 

powiedział pokazując 

zamkniętą kopertę - abyś
my otworzyli akta złożone 
tutaj w r. 1948, pod nume
rem 12.494". Szybkim ru
chem suchych palców rozer 
wał kopertę. „Sprawa ta -
ciągnął dalej - dotyczy 
struktury geologicznej Sa
hary. Przekazuję ją do właś
ciwego działu". 

Dzl;i.lo się to 23 kwletnła 
1951 r. Francuska Akademia 
Ji\!auk pNeżYJa chwilę histo
ryczną, lecz nic o tym nie 
wiedziała.. AJ.OOwiem akta 
sprawy nr 12,494 były bC"Zcen
nym Il/karbem: s·ta:nowily klucz 
do odkrycia nafty na. Saha-

W taki sposób kończyła 
się epopeja, w której wola, 
energia i wytrwałość jedne
go człowieka rozbijały się o 
sceptycyzm jego ziomków 1 
władz. Była to walka Dawi
da z Goliatem: Konrad 
Kilian przeciwko całemu 
światu. 

Dziwny człowj.ek, ten Kon 
rad Kilian, który od 1922 r. 
przebiegał wzdłuż I wszerz 
piaski Sahary. Wariat, en
tuzjasta nie wiadomo, 
'lni.ol czv diabeł. Takim był 
Kilian do ostatnich chwil 
swojego żvcia. A zmarł w 
1950 r. nie mając nawet tej 
satysfakcji, że ktoś tra.ktuje 
na serio jego odkrycia i pla 
ny. Dopiero później znany 
.eeolog Maurycy Lelubre po
twierdził rewelacje swojego 
kolegi. Jednakże i wtedy 

·upłynęło jeszcze pięć lat 
zanim odnaleziono pierwsze 
pola naftowe Sahary. Od tej 
chwili sprawy przybrały in
ny obrót. Rozpoczęto eksplo
atację szybów naftowych, 
wśród piasków pustyni za
częły wyrastać osiedla.„ 

A historia Kiliana? 

Konrad Kilian ul"'Od~ł się w 
1898 r. w Alzacji. Ojciec jego 
był geologiem, mlonkfom In
stytutu. Do roku 1917 młody 
Konrad jest talr.i'tn samym 
uczniem. jak tysiące ehłop
CÓ'W w jel{o wieku. Może tro
chę bard-zie.i błyskot.Jiwym, 

więcej niż !llliDi za.i•ntere.wwa
nym matematyką i geolol{ią.. 
To zresztą jest zupełnie na
turalne: o.ioiec czesto oipowia.
da w domu o swoi.eh pracach. 
W 1917 r. Kiiian 7AJstaje we-z
wan,.v do wojs•ka. PIZeżycia 
wojenne sprowadrŁają iro z 
łatwej drogi, którą byłby -za
pewne poS<Zedł syn prowincjo
nalnego geologa. Stracił ocho
tę do spokojnej nauki. Prag· 
nie wrażeń, ruchu staje s.ię 
człowiekiem mynu. 

W 1921 r. rozpoczyna się 
wielka przygoda. Konrad 
ma 23' lata. Poznaje jakicnś 
Szwajcarów, którzy wybie
rają s·ię do Afryki w poszu
kiwaniu S'lffiaragdów. Pn
trzebny jest im geolog. Mło 
dy Kilian przyjmuje z radoś 
Cifł proponowane mu sta-

nowisko. Szwajcarzy zaciera 
ją ręce: za ta·nie pieniądze 
znależli czarującego chłop
ca, który jest dość młody i 
naiwny. aby być pełnym wia 
ry i entuzjazmu. I podobno 
zna się trochę na geolo.gii. 

Wszystko odbywa się zgod 
nie z planem aż do chwili, 
kie<iy Konrad stracił zaufa-

o 
Ten wylew ro
py na ogrom
nym obszarze 
pustynnym do
wochi, że Ki
lian nie mylił 
się. 

.O 
nie do swoich towarzyszy. 

Nie zwykł ukrywać swego 
zdania. Dramat wybucha na 
środku pustyni Hoggar. 

- Mvślałem, że macie 
jakieś ·cele naukowe, a wy 
pragniecie tylko zarabiać 
jak najszybciej i Jak naj
więcej! Dla majątku zabili
byśde ojca i matkę! Nie bę
dę wam więcej towarzyszył ... 

Bez zast.anowlenia., nie ma
jąc ani ekwipunku, ani zapa
sów żywności Kilian obraca 
się na pięcie i rO'lJl)OCZYna sa
motną wędrówkę. Istnieją 
'\l<-.szelkńe ma.n.se. a.by zginął z 
glodu i pi:agnienia. Jednakże 
Już wtedy posiadał ruezwykły 
zmysł orientacji w pustyni, 
jakiś szósty zmysł, który ro 
nigdy nie opt.1ścił. 

Sam jeden, u kresu sił, do
tarł do małego posterunku w 
Ta.manra.s.set. Odpoczywa tu 
przez parę ~ni, po czym już 
na wielblądzie, · roopoc-... -yna dal 
szą wędrówkę, ],lll"Zez pustymę. 

Opanowała go gorączka 
pustyni. Sahara staje się 
umiłowaniem i celem jego 
życia . Przez 17 lat przemie
rza ją we wszystkich kierun 
kach, staje się jej władcą i 
jej niewoln~kiem. 

W ciągu swego polbytu na 
Saharze, Kilian prowadził 
nieustanne badania geolo
giczne i archeologiczne. On 
właśnie je.st odkrywcą słyn 
nych grot, które zachowały 
ślady prehistorycznej, całko
wicie zaginionej cywilizacji. 
A w krócLutkiej notatce za
warta jest właściwie cała 
analiza geolo~icznej struktu 
ry Sahary: 

„Jest niewątpliwe, te Sa
hara zawiera ogromne pokła
dy, ~łada.jące się 'li ptaków 
rnotrski<lh w st-a.nie T'O'llkladil. 
Produktem teio rcrJJkladu Jesł 

nafta. Notatka. ta nosi da.tę 
1936 r. Wykazywała ooa Ja
kąś nie-zwykłą intuicję ze stro
ny Kiliana. Ale wszyscy &'<> po 
prOIS(U wyśmiali, 

I to było tragedią Kiliana. 
Pragnął, aby wszyscy mu 
wierzyli. Tych, którzy nie 
dawali wiary jego .słowom. 
uważał za zdrajców, czasa• 
mi naw.et za szpiegów ... 

Szpiegów - tak, i z nimi 
miał do czynienia. Fałszywi 
przyjaciele. którzy pragnell 
zebrać wiadomości dla ja• 
kichś wielkich firm nafto
wych. Podejrzani osobnicy, 
którzy nagle zaczynali !ntP;· 
rasować się jego pracą, me 
wiadomo po co i na czyje 
zlecenie. Oferowano mu wy
sokie sumy „za nic specjal• 
nego - ażeby uprzyjemni<: 
mu życie" W tym czasie 
Kilian nauczył się nieufnoś
ci i zaczał stronić od ludzi. 

Drugą wojnę śwla.towa spę
d7lił niemal całą w obo
zie nJemieckim. Ale natyoh
mia.st po uwolnienju powrócił 
do ukocha11Ych ba.dań. 

Jednakże w międzyczasie 
stl!)Sunki uległy zmi-anie. Ki
lian nie był już jedyną oso
bą, która wierzyła w istnie· 
nie nafty na Saharze. Ktoś 
rozpoczął już nawet próby 
eksoloatacji... I nagle Kilian 
zapadł na jakąś dziwną cho 
robę. Lekarz szpitalny po
stawił bez wahania diai;'\10-
zę: „Otrucie wywarem z ia
kiejś pustynnej rośliny, po
dawanvm w potrawach. 
Prawdopodobnie „Lutina". A 
po cichu dodał: „To jest 
nieuleczalne. Ataki będą się 
powtarzały coraz częściej, aż 
do tego, który będzie śmier
telnY ... ". 
Parę lat trwała walka Kiia.

na ze straszliwą trucizna. W 
rzad'kich momentach pIZyt<>m
n~ci dopytywal się o losy 
nafty na Saharze. PIZyjaciełe 
uspqka.jali go: „Pojechał tam 
Maurycy Lelubre, aby pr<>wa
dzić badania". - „To dobrze, 
on się na. tym zna... on jest 
UC'ł:ciwy ... " - mówi zmienio
nym , głosem kooający. Są 
t1> jego ostatnie preytomne 
słowa. 

Kilian umarł w kwietniu 
1950 r. W październiku n11-
stępnego roku Akademia 
Nauk, być może nieco 
zawstydzona, ale jak zaw
sze dokładna i skrupulatna; 
zrehabilitowała do pewnego 
stopnia Konrada Kiliana. 
Członkowie „właściwego 
d~iałµ" tj. komisja mineralo 
g1czna, która w kwietni~ 
1951 uznała sprawę 12.494 rza: 
nieill1teresującą, opublikowa 
ła ją teraz w całości ... 

łKaA 
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ŁO OBIEDZIE nie ~a, ~z ~ 1we R 
Jak łodzianie zabawia li się dawnymi czasy J 

Pierwszy łó<lzki budynek Nowotki) szynkarz Andrzej Fi-
teat;a.lny'. tzw. Paradyz, Jeszcze w latach czterdziestych XIX wieku życie · scher prowadził goo...,.,,.ę po- A m1esc1ł 1nę przy ulicy ,.,,,,~ Piotrkowskiej, ładnie położony teatralne Łodzi było nikle, miasto nie posUidało sta- siadającą także salę taneczną . 

w ogrodz!e między dzisiejszy- lego teatru. Przybywaly tu wędrowne trupy aktor- Poza domem znajdował się · 
mi ulicami Mickiewicza 1 skie z innych okolic Polski, np. z Krakowa i Pozna- ogródek snacerowy, gdzie Fi-
Żwirki. Właściciel Paradyzu nia. Po kilku przedstawieniach ruszały w dalszą dro- scher „dla uprzyjemnienia 
- August Hentschel był za- gę. Pierwsze występy trupy zawodowej w Łodzi da- chwil wolnych gościom" za-
łożycielem stalei· -eny ru·e· t · · , · 'd · · prowadzi! w dni poniedziałko-~~ u3ą się z .at pięc ziesiątych. W tychże latach próbo· k t ki 1 kki j mieckiej na terenie • ~-'Z1'. we 0111cer y muzy e e . uuu waU zorganizować teatr nauczyciele powiatowej szko-

W latach sześćdziesiątych ly realnej mieszczącej się przy Rynku Nowego 
Fryderyk Sellin J)OBtawił !Ji'ZY Miasta. 
ulicy Konstantyn.owskiej bu- Przez Łódź przesunęlo się wiele znakomitych trup 
dynek przeznaczony .specjalnie · na teatr, w którym dawano i wybitnych aktorów. Tu występował ze swt1m zespo-
:przedstawienia na przemian w lem Pfajfer, 'tu gra~ Trapszo, Texel. W Łodzi także 
języku polskim i niemieckim. mial pokazać się w roli Otella w r. 1867 slynny aktor 
Przez wiele lat oba te bu<lyn- murzyński Ira Aldridge. 
ki slużyly scenie, póki nie po- Początkowo przedstawienia odbywaly się w róż-
ws.ta ly nowe teatry. nych salach, dorywczo na ten cel przeznaczanyćh, 

Poza aktorami zawodowymi. W sklad repertuaru wchodzily sztuki dziś już nie zna-
występowaly tam także zespo- · k • bi t h h d 1y amatorskie, które czę.sto ne, Ja np. u.u ony w yc czasac ramat „Trzy-
graly na cele charytatywne, d-zieści !at żvcia szulera". 
przeważnie na rzecz łódzkiego 
Szpitala św. Aleklsandra; kie
dyś nawet na rzecz stypen
dium dla uzxiolnionego muzy
ka. 

dent& swym k<Ni'Ztem wyprząt
niemy i umieścimy po ukoń· 
ozeniu przedstawienia". 

W ogrodzie zwanym Para
dyz odbywały slę koncerty 
dwa razy w tygodniu, w nie
dziele i p<miedzialki. Prezy
dent przy wyrażeniu zzody na 
tę imprezę pootawił warunek 
naiStępujący: „aby muzyka nie 
trwała. dłużej .iak do godziny 
10 wieozór, aby nadmiar~~we 
używanie trunków, zwla.sq;cza 
pn1ez me!adź i ni:iis?.ą kiasę 
rzemieślni-c-zą, nie miało miej
sca, aby spoko,fność i potl"Zą
dek były przestrzegane". Kon
certy urozmaicone były mu
zyką taneczną, przy dźwiękach 
której balansowały pary w 
sali Paradyzu. 
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Poza teatrem byly w Lodzi 
inne jeszcze widowiska. Przy
bywali do naszego miasta wę
drowni 1>ztukm!st.ne, C2ęsto z 
krajów obcych. Dla przykładu 
przenieśmy się na chwHę do 
roku 1860 i rozejnyjmy się, 
czym zabawiali się łodzianie. 
A więc Wlooh, pa.n Pletro 
Ri·zw, unąid?.il w domu Gins· 
berka na Rynku Nowego Mia
f;ta (Pl.:io Wolności) wystawę 

Duża część widowisk odby
wala się na Wodnym Rvnku 
prz~ parkiem miejskim Zród
li...:ka, szczególnie w okresie 
Zielonych $wiąt. Tam w tym
ze roku 1860 przed.siebiorca 
Karol Salomon urządził cyrk 
i w nim demonstrował galerię 
fi .. !{ur wO\skowych. Znany nam 
już Wioch Spo.sl dawał przed
stawienia teatru marionetek i 
1>0kazv sztuk g!mna.o;tycznych. 
Na placu rynkowym kręc:ly 
się karuzele. diabelskie młyny, 
huśtawki. W parku zapalały 
się fajerwerki. na drzewach 
mi.11;otałv kolorowe latarki. 

„Koocerta po obiedzie raz na 
tydzień, zwłaszcza uczęszcq:a,ne 
przez możn.iejmych fabrykan
tów, nie są S2lkodliwe, OW1Sźem 
- niejednego odprowadzą od 
jlnnych i mniej pn~oitych 
towanysbw''. 

Przy ulicy Sredniej (dziA 

Przyjeż<lżali także do Lodzi 
na występy gościnne sławni 
pol.scy muzycy z Warszawy, 
Krak-owa, a cza.sem nawet ar
tyści z zagranicy. Ale o tym 
kiedy indziej. 

-~::;;:~:::::;.:;.-7;.::;:~~~~l 

Jedna z najpopularniejszych aktorek filmowych 
Maria 8chell (Szwajcaria) poślubiła kilka miesięcy te
mu filmowca Horsta Hachta. Potem została zaangażo
wana przez Hollywood. A oto jej pamiętnik z Ameryki. 

„obrazków optyc?;J]yeb" 
stet"ooskopów. Widoki przed· 
stawiały miast.a: Lyon. Paryż, 
Wenecję, Moskwę, Petersburg 
~ oraz ilustrowały tematy: 
„Polowanie na boa", „Fonia· 
1owski pod Lip.skiem", „Pen
sja panien". Drukowariy afiiSZ 
informowal publiczność, że 
„każda osoba, która kupi bilet 
7.a 20 k'Opiejek, otrzyma obraz 
lub mU1Szlowej roboty pudeł
ko". 

Na tym samym rynku Her• 
rnan Greflrath z k5i~twa me• 
lklemblll"Skie1ro demonstrował 
przez kil'ka dnł ga.binet figur 
woskowych. Inny Włoch, Vln• 
cenzo SJ)OSI, zwróci~ się z na
&Siepu,fą.cą pro6b~ do władz 
mleft;"kicb: 
„Życzeniem jc.~t na!l'ZYTll zro

bić pari: pn:OO.,tawień publicz. 
:naści (grotesko, glmna.sty67;1le, 
akrobatyL"Zne i herkulesowe) 
na oośmy uzyskali ~olenie 
w domu Pa~Mlie zwanym, a że 
kto im:iy to mle,Jsce zai1l, do
praszamy się W. Prezydenta, 
a.by raC'llYł :nam dozwolić za• 
budowania. ra.jt.szull (ujeW.al
:ni) w uli~y Kon.sta.ntynow
skiej, w której dziś nllJ"Zęd'l!la. 
ogniowe zna,jdują się, a tako
we za zezwoleniem W. Prezy· 

Huszcza 
Nowy tom Ja
na Huszczy
„Z da te kich 
dróg" (wyd. 

Ogrody publiczne i ogródki 
przy domach, zajazdach do
starczały mieszkańcom wielu 
rozrywek. Tam byly krę._e:iel-
111ie. bilardy, sale taneczne, 
gdzie cui1Sem z braku orkie
et.ry przygrywala katarynka. 
Cieszyly się dużym powodze
niem doś~ rozpowszechnione 
w Lodzi koncerty ogrodowe. 
Egzystowała nawet już od lat 
czterdziestych orkiestra skła
dająca s!ę z 22 muzykan1ów, 
u!Jrzyrnywana częściowo z fun
duszów miejskich. Orkiestra 
ta gra,ła prized ra tu5'Zem sere
nady w dni galowe, grała. t&k
łe w obu kościołach p.o.dcza.s I 
UJ"OC'lY&tyeh świąt, w tealrach. 
na ba.la.ob, na. wt'.sefach, po
grzeba-Oh, przed domaimt - i 
na koncertacb publiciznych w 
pa.rku ŻródlilSlka, czy też w 
prywatnych 1>gr6dlka.ch. 

Byl takl ogród pny zbie.ITT.t 
ulic Em~lii i Przędzalnianej, 
gdzie oo czwa1rtek grał łódzki 
ze.spół muzyczny pod dyrek
cją Józefa Kretschmera. Pre
zydent, jako opiekun miasta, 
chwalił tę imprezę, mówiąc: 

i młodzieniec 
Na lawie, tuż przed chatą, 
Pod starej gruszy cieniem 
Staruszek i mlodzieniec 
Zajęli się jedzeniem. 
Lecz wkrótce zapłakali ..• 
Pytamy ich: „Dlaczego?„." 
„Nie mogę, - odparŁ starzec -
Doścignąć już młodego: 

On mięso gryzie prędko, 
Aż dzwonią mu siekacze!„." 
Spytaliśmy więc cMopca 
Dlaczego on też placze. 
„Nie mogę, - rzekl - w 
Dogonić tego pryka, 
Bo ledwie żuć zroczyn.am, 
On cale kęsy łyka!" 

Żuraw 

jedzenfrs 

Raz do turawia rzekly ptaki: 
„Ciekawość naszą zaspokoisz, 
Gdy powiesz, czemu mając parę 
Na jednej tylko nodze stoisz?" 
„Czemu na jednej nodze stoję, 
Mogę wyjaśnić wam dokładn.ie: 
Gdybym na dwóch spróbowal stariąć 
Ziemia pode mną się zapadnie! ... ". 

Przełożył: Igor Sikirycki 

(jawąd.'ł 
k~iążka.ch 

„Czytelnik", 
3. 296) zawiera pięć opowia
dań oraz jedną pozycję dłuż
szą, rozbudowaną niemal do 
rozmiarów powieści. Chara·k
ter wszystkich tych utworów 
jest wybitnie wspomnieniowy, 

naszej znakomitej rodaczki -
Heleny Modrzejewskiej, napi
sąne w roku 1908, teraz dopie
ro po raz pierwszy ukazują 
się w pelnym przekla.dzie pol
skim. Skoro jedna.k przyslo
wie mówi, że „lepiej późno, 
niż nigdy", trzeba wyrazić 
gorące uznanie „Wydaw
nictwu Literackiemu" w Kra
kowie, że podjęro tę sprawę 
i doprowadzilo ją do końca, 
publikując w bardzo starannej 
oprawie graficznej wieLką, z 
górą 600-stronicową, k.sięgę 
wspomnień Mod1·zejewskiej, 

zaś forma przybiera często wy wrażliwy t glęboko czujący korespondent „Trybuny Lu
raz pamiętnikarski. Chronolo- odtwórca tos6w ogromnej gro du", na wędrówkach wzdłuż 
gia dotyczy tu lat bezpośred- ma.dy ludzi zza Bugu, którym i wszerz olbrzymiego kraju i 
nio przedwojennych i okresu wypadło - po ciężkich cio- nawiązywaniu w ten sposób 
wojny, którą autor przebyl w sach wojennych - budować bezpośrednich kontaktów z 
odleglych rejonach Zwi_gzku sobie w nowej Polsce inną niż życiem jego mieszkańców, z 
Radzieckiego. przedtem i z początku zwyk!e wielością spraw i zagadnień, Wspomnienia artystki o sla 

Pierwszym opowirodaniem w niel'<ltwą egzystencję. tworzących rzeczywistość wie prawdziwie światowej -
zbiorze jest „Mickiewicz na Chin Ludowych. Trzeba pod- nie mówiąc już o wartości za-
maturze" - autobiograficzny W lekkiej na ogóŁ i nie wy· kreślić z uznaniem, że Braun wartych w nich szczegó!ów 
fragment związany z pobytem muszonej konstrukcji format- - w odróżnieniu od wielu in- autobiograficznych-są przede 
w małomiasteczkowym, 

1
,kre- nej poszczególnych utworów nych reportażystów - starał wszystkim niezmiennie cenną 

sowym" gimnazjum. Jest w nowego tomu Ruszczy wnikliw się w miarę możności unikać historią wietu lat teatru po.Z
tym wiele cieplego sentymen- szy czytelnik · odkr1je wiele wydeptanych szlaków f. swoje skiego i w ogólności - sztuki 
tu, sporo pogodnego humoru mvślowej i uczuciowej powa- kroki kierowal przede wszyst- teatralnej na obu póikulach. 
oraz nutka melancholii, odzy- gi, która - wbrew zwodni- kim ku mniej znanym stro- W ciągu bardzo dl•ugiej dzia
wająca się za,wsze, gdy wspo- czym pozorom - stanowi in- nom i okolicom państwa chiń- lalności scenicznej Modrzejew 
minamy bezpowrotną młodość. tegralny, i kto wie czy nie skiego. skiej, nie -bylo prawie na świe 
Z wydarzeniami wojennvmi najistotniejszy, składnik oso- cie większego ośrodka teatral-. . . ._„ i w bowości twórctej autora „Z W ten sposób powstala nego, który by nie notowa' w wiązą, się opowiu-uan a: „ d l . h , " k · 'k ż i t · • Niedźwiedziowie" i „Mój przy a ekic drog • . siąz a ywa, n eresu3ąca, swych kronikach jej wystę-

utrzymana na poziomie lite· 6 n ż · · · jaciel Michaś". W roku ubieg k ' . t , . . P w. e w 3e3 wspomnie-
Cywilne i wojskowe dzie- 0 lym Andrzej rac ie3 s aranno.sci i p;zyno- niach ciekawych wrażeń nie 

je poczciwego Antosia Ryska! Braun Braun wydal ~ząi:dk~ya~dzoy fiele ś~iezyc!i tylko artystycznej na.tury, ile 
czuka rodem z Maciuków ?ia tom reporta- cz ci spos :zezen, wyrazistych sylwetek ludzi 
Wileńszczyźnie stanowiq treść ży z Korei, f:'Tzydatn'l!ch do poznania kr~~ różnej narodowości i z roz-
ostatniej najdluższej pozycji zatytulowany ,Blask ciemnoś- JU, ~l k~oryfm lączy n~s dz~s nych środowisk! ..• Wbrew go
łomu. ' ci". Ostatnio ~kazała się no- ~sp~ n? a o~md ~s~ro;owyóc 'I rącej chęci nie mogę tu omó-w tym materiale tkwi silny wa książka Brauna - „Sa- t eo ogicrnyc ąze cel w. wić .sz~rzej pamiętników zna,-
ładunek liryzmu, który nadaje molotem ł lektyką" (wyd. Jest ntewąt- komite1 o~twórczyni r~l 
tcm -całości zbioru. „Z dale- „Czytelnik", s. 296), zawiera- , I pliwie coś szekspirowskich, ;nogę tylko 

jt się tu nie jako znany skąd autora z pobytu w Chinach w żenuj11tcego w czytania zalecić, · 

Kiedy wychodziliśmy z ma
łego, bar·okowego kościoła, w 
którym wzięliśmy ślub, błyski 
lamp fotoreporterów oślepily 
n.as niemal zupełnie. 

Za parę godzin mieliśmy 
odjechać w podróż poślubną 
do Jugoslawti„. 

Lecz nie pojechaliśmy do 
Jugosławii. Wieczorem w dniu 
naszeg0 ślubu, zatelefonowa
no z Ho!lyWood. Mily, choć 
zlekka ir<Yniczny głoo zakomu
nikował: „ Winszuję pani, Ma
rio, będzie pa:ni gral:a Gru
swńkę w „Braciach Ka.rama
zow'.' D<l\Stojew.s:k.ie,go. W po
dróz poślubną pojedziecie 
do Hollywood!'' 

W parę dni później Horst 
jechał do M<Ynach ium na spot
kam.ie z Kurt<?m Jlirgeiwem, ja 
zaś odlaty•,,.,alam do Rzymu, a
żeby przed wyjazdem do Sta
nów dopilnować synchroniza· 
cji „Białych nocy", w których 
g.ralam z Jean Marais, 

Wprost z Rzymu pojechałam 
do Hollywood. Amerykanie, 
którzy nie znali nawet jaszcze 
moich filmów, powitali mnie 
serdec.,;nie i przyjaźnie. W 
pierwszych dniach trudno mi 
było przyzwyczaić się do go· 
dzin pracy w hollywoodzkim 
studio. Wymagają tam od 
gwiaw takiej samej punktu
alności, jak od każdego pracow 
n1ka. Ale <Szybko zrozumia
łam .słuszność taki-ego zaa:z.ą
dzenia: dzięki niemu ma się 
dwa wolne dni w tygodniu. 

Kiedy przyjechał Honst, ten 
przeciągnięty „week-end" u
możliwił nam przeżycie jakby 
namiaiStki naszej poślubnej 
podróży. Dwa dni pełnego 
sz,częścla oznaczają w album.ie 
wspomnień małżeńskich cz~
stokroć więcej, niż i:azem .spę· 
dzony mies.iąc. 

Dzień,· w którym przyjechał 
Horst, byt niezwykle uc!ążli
wy. Mu.siałam wstać jak zaw· 
sze o 6 rano i - całkowicie u
brana i uszminkowana do ro
li - stawić slę w studio na 
godz. 8. Za spóźnienie placi 
się w Hollywood duże kary i 
ma się maisę nieprzyjemności. 
Od samego rana pracowałam 
z moim partnerem Yul Bryn
nerem, kiedy nagle na planie 
ukazał się Horst! Nie 'lędę o
pisywała, jak radoone bylo na· 
.sze powitanie. 

Po zakończeniu zdjęć zapro
wadziłam męża do mojej 
.skromnej „kawalerki". Hotel 
Bel-Air położony jest w ślicz
nej okolicy, wśród gajów cy
trynowyah i palm daktylo
wych, Wszędzie bogactwo 

w.s:parnia1ych barwnych kwia
tów egwtycznych, których 
nazw nigdy nie słyszałam. 
Mi0..szka się nie w zwykłych 
banalnych pokojach hotelo
wych, lecz w małych „bunga
low", uk.rytyc:h wśród zieleni. 

Ażeby ucioo przed reporte· 
rami i zaznać trochę „prywat
nego życia" p<XStanowiliśmy 
zrobić wycieczkę w stronę tzw, 
pustyni, odległej o jak!eś 60 
km od Los An~el.es. Panował 
straszliwy upal, ziemia była 
rozżarzona, droga wita się po
między dzikimi skałami. Co 
pewien czas napotykaliśmy na 
mała malowniczą wioskę. Zwie 
dziliśmy też rezerwat, zamiesz
kiwany przez Indian, o któ
rym pisze się tyle w przewod
nikach dla obrokrajowców, 

Wszy,~tko je.st tam doskona1e 
zachowane i starannie konser
wowane, do tego stopnia. ie 
kiedy z bliska zaczęlam Qglą
dać jakiś piękny stary posąg, 
odkryłam na nim tabliczke z 
datą 1948. Jak się potem do• 
wiedzlalam, jeżeli któryś z 
prastarych posągów ulega zn.i
&'Zczeniu, Z01Staje skrupulatnie 
na nowo odtworzony, ku wiel
kiemu talowi europejskich tu
ry.stów, którzy woleliby oglą· 
dać autentyczne ruiny. 
Najwięcej zadziwił mnie 

sposób, w jaki w Stanach Zjed 
noczonych powstają r.owe mia 
sta. Ktoś, kiedyś kupuje jakiś 
wielki teren, położOITiy w ru· 
pełnie pustej okolicy. Stawia 
sobie tam dorn i wywiesz.a re· 
klamową tablicę: ,.Zamiesz• 
kajcie na moim terenie, zbu• 
dujemy miaiSto o nazwie„.•• 
Wkrótce potem pojawiają się 
różni ludzie, którzy kupują 
parcele od pierwszego nabyw
cy i zaczynają stawiać domy, 

Po paru miesiącach jest juź 
wioska, która szybko prze:sta
cza się w mia.steczko. Gdy tyl• 
ko pojawiają się pierwsi miesz 
~~cy, ktoś zakłada „drugsto
re - sklep, w którym można 
nabyć w&z~tko, pooząw,s.zy od 
wyrafinowanych przypraw ku· 
cheninyc:h, lękar.s<tw i k<ll.'>me
tyków do najbardziej nowo
czesnyC'h przedmiotów z mas 

·plastycznych. 
Pr~ez tyc:h parę dni na.szych 

w.spolnych wakacji, Horst i ja 
un1kalLśmy wielkich, modnych 
hotelL Nocowaliśmy pod na· 
miotem, gotowałam na 
ognisku rozpalanym przez mo
jego męża. Niestety, ten krótki 
„pobyt w raju" .skończył się 
bardzo szybko. MU&5'.ałam wró
cić do Hollywood, gdzie cze
kało mnie jeszcze dużo pracy 
przed powrotem do Europy, 

kich dróg". Huszcza prezentu- jąca obserwacje i wrażenia Modrzejewska przykrego ł tę ksi~gę zas~gnalizować i dol 

tn(łd humorysta i sa,tyryk, lata,ch 195-f-1956. Lwią część tym, że 
lecz przede- wszystkim, ~ako tego czrosu zuży' Braun, j_ako „WspomnieniG ' wrażenia" _11. D, Momencik, tylko umaluję usta. 
6 DZIENNIK ŁODZK.l nr Z74 (34'.D\ '---------------------....: 



37 paragraf ów strzeże USA POZNAŃ-
Czyfelniku. przeczyfaj! - Przekonasz, się że nie iylko 

siedzibą trzeciego 
między na rodowego 

konkursu 

P rzystąpilem odważnie do 
pytania pierw.s.z.ego. Było 
dość proste: podać imię 
i namwisko. Jednakże już 

tutaj mOOna. było zauważyć 
kosanopoliityczmy charakter a.me 
rykańskiej dzi.al'.alności. Albo
wiem przy tym la.twym pyta
niu zn.ajdowala się w nawiasie 
uwaga: „Jeżeli jesteś Hisxpa
nem lub P<Jriugalcrzykiem i 
masz Jl'l)dwójnc n=wi.sko, po
daj panieńskie nazwisko ma
tk.r', 
Byłem 151llC2ęśliwy, że nikt w 

mojej rodz:Lnie nde posługiwał 
się nlgdy podwójnym nazwi
skiem i pr~em spokojnie 
do pytania nr 2. Dotyczyło ono 
sf;..qnu rodzi'll.Jlego i zawierało 
sześć małych kwadracików; 

Poznajemy łódzkich aktorów 

Antoni Lewek 

Pn!•jecbal oo Lodzi z \Vy
brzc7.a, razen1 z zespmem 
Galla, który w 1949 r. objął 
kiet'-0wnictwo Teatru Im. Ja
racza. Występu,ie w teatrze, 
jcdncm:eśnie studiując w Wyż 
szcj S7.kole Akt-0-rskiej w Lo
rlzi. W 1951 r. kol'rnzy s2llmlę 
i przcn.r,si się dD Teatru Pow 
szechneg·c>, gdzie pra-0uje do 
d'llś. O sc-bie powied'Łlał na.m 
oo następuje: 

Grywam niemal vvyłącrznle 
stnruszków i starszych pa
nów. Przeciętna wieku mych 
bohaterów wyn.o.~i mniej wię 
cej 60 lat. Ponfoważ mam jui 
za sobą okoł-0 20 premier, 
mam zamfar obchodzić nie
bawem 1200-Iecie pracy sce
nicznej. 

Do zesP-Ołu mych starsZych 
panów n.a.leżeli m. in.: Piórko 

! 
w „Gcldhabie", Dulski w 
„Moralności panrl Dulsktej", 
Twardosz w „Dożywociu", sę 
dziia Jzldoro w „Awanturach 
w Cioggi", Bodajew w „Le
s.ie", Korbut w ul::>omu n.a 
Twardej", Ja.n Ka~mierz w 
„Mazepie", CenturirO<n w „Ce
lestynie", Vandalino w „Na
uczycielu tańca", Pickei-ing 
w „Pygma)j.onle" i obecnie -
Don Gomez w „Cydzie". 

Wobec tego, że dyrekcje 
teatrów cechuje za:zwy~.aj 
konsekwencja - ja również 
konsekwcmt.n.łe posuwam się 
l>l1' swe.i cl.ri>dze a.rtystycznej 
I przygotowuję ohecni'e rolę 
100-letn,iego drla.d.ka. w b.i,jce 
„Kr•ilewna.-żabka", gd!llle po 
zwolę s-0bie zaczał'O'Wać kró
lewnę w ża.bkę. 

Natura obdarzyła mn:ie wa
runkami, które predysponują 
mnie do ról cha.ra-kterystyC'Z
nych. Nie są t·D może role 
na,jwdzięczniejsze i przyspa
rzające popularności, ale dcrję 
Id swej różnorodnoŚci po21Wa 
1::,jące na ~a.nie rzemio

# sła akt<J>!"Skicgo. 

l 
No. a przy tym k'°'rzyść d~ 

da.tkowa - 'l>O roricharaktery
rowaruiu się mo~na nfo l'Orz;po 
zn;i.nym wy.~łuchać opbii pu 
bli.czności, wychodzącej z tea
tru. 

Zclanylo mi się kiedyś, że 
p~ clwug>r>d-z.innej dyskusji na 
temat „Domu na Twa.rdej", 
dyskusji, w której brałem u
d:z.ial, kfoś pt)wied'Zial: .,Szko 
da, fe nioe ma tu tego aktora, 
który grał K<Jirbuta.! (a jego 
wla1bie gra.lem). 

l\fo.le życzenie na przy
szłość? Grać jak najwięcej 
ról w S"Ztukach klasycznych. 

u nas panuje biurokracja I 

W Anglii !kul'S'Uje anegdoilka następuj111cej treści: P1'2Y 
wje:iida;ie do Nowego Jorku podróżnemu przedlożo
no do wypełnienia kwestionariusz, zawierający PY· 

tamie: „Czy w czasie swojego pobytu mam mmiar wYko
nywa.ć jakąś &laJalność, zmierzającą do oba.lenia nądu 
Stanów ZjednOCZ-OaJYch?". Na co zniecierpliwiony Anglik 
~wiedzial ja.koby; „Jest t>o jedynym celem. mojego 
przyjamdu", 

Takie przyjemn-0\Śd - my jeżeli kto woH przy'.kiroścl ..,. 
C'Zekają ka.Mego An:glilka., który pragnie zostiać zatrudnio
ny w jakiejkolwiek pJ.a,cówce amerykańskiej po tej stro
nie Atfantyku. Najtrudniejszą tl'l"Zesz1roclą do 2Jllobycia, 
jest wypehtienie czterostrondoowego formularz.a., zawiera.. 
jącego 37 para.gr.afów, z których ka:Wy składa się z pa.ru 
punktów. Oto pamiętnik ;pewnego Anglika. 

„nle7..-0.naty1
', ,,żona.ty", „powtór 

n;fe ożenjony0, 0 WdO\V'iec", rw..
Wfod-.:;iooy", „ w stałej rozłące". 
Z W:eBtc:h.n•ie!lli€fil ulgi zakreśli
łem kwadrat nieżonatych. 
Następne pytanie brzmiało: 

„l'<ntać naizwisko, o ile było 
inne, niż poda.ne J>OWYżej". 
Czy byłem kiedykolwiek many 
pod i.!l!l1ym nazw.iisikiiem? Jeżeli 
odpowiedź na to pytanie był.a 
twierdząca, należalo wypełnić 
dodatkowo wielki kwadrat, no
szący nr 37. Prz.ez chwilę ża
łowałem, iż nie mam nic cie
kawe.go do wµisania, nie by
lem nawet nigdy zna.ny jako 
np. „Tajny agent XP-402", nie 
mog1em się porwolać na żadl!lą 
sz;piegOW\Slką działalność. 
Następne pytan.ie było wła• 

ści.wie trurdnym egzamill'lem µa
mięc:iowym. „Wszystkie po
przednie .adresy w przeciągu o
statnich dziesięciu lat". Za.iste, 
trudny problem. Czy oznaczało, 
że należy wpisać adresy, pod 
którymi :Warzalo mi się zamie
szkiwać? Czy trzeba odnotować 
adresy wakacyjne, dwa tygod
nie spęd.zO!lle w Oxfordzie? C:zy 
a.genci FBI (Biuro d1a badania 
an tyame['ykański.ej działalno
ści.) będą badali, jak i gidzie 
spędzałem wolne dni w roz
ma.iitych nadmorskich mi.€js.oo-

„Blondyna wybuchowa" 
(Blonde Explosive)-

Jayne Mansfield, 
następczyni 

Marilyn Monroe 
Aktot"ka Jayne Manfil:iekl 

jest obecnie w Stainach Zjed
nocronych kandydatką na 
„blO!I'ldynkę nr 1", czyli na sta
n<J1Wisko opl.ISZiC.WITTe prz,ez Ma
rilyn Monroe po jej ma!żeńs.t-

· w:ie z pisarzem Arthw:em MH
lerein. Jayne Ma!l1Sfield przy
bvła w pai.dz:iern.hltu do Eu.ro
py w celach tw:ystycznvch. W, 
cza.sile wycieczki zaopatrzyła 
się w ilm~ownych li ełeganc
kiah Prrewodind.ltów. 

W Lro:ndynde towarzyszył jej 
loro Wdlbracken, za 100 rs.zter
lrln·J:?ÓW drz;ienirnie, w Pa1·yżu ten 
dobnie opłacony zais.u:zyt ;przy 
pard! synowi byłego franC'U&lti.e
go mindstra spraw zag.rarrui.c.z.. 
lllYCh, Gilbertowi Pineaiu. W 
oza.soie całodrZiennyoh wędiró
wek po Paryżu Mainsfń.eld po
zwalała się fotografować na 
w57.ysrt!Gch placach w efektow
nych pozach, wykrzykujac jed

wościach? Jednym Orkiem zau
ważyłem groźne o.strzeże!llie: 
„Wszelkie fats.zywe dane bę-

. dą„.". Ostatecznie postan.owi
km wpisać tylko tZJW. adresy 
stale z nadzieją, że sklann<>ść 
moich rodziców do zmieniaJl'lia 
mies:Mań nie wyda się nikomu 
podejrzana. Pytania 14 i 18 by
ły stosunkowo łatwe, oczywi
ście o ile ktoo dokładnie 7ll'lal 
daty i miejsce urodzenia ro
dziców i rodzaj wyikonywanej 
prz.ez rui.eh pracy. Natomiast 
pytanie 19 wymagało staran
nego opracowania: „Krewni -
tj. bracia, siostry, szwa.growae, 
bratowe - gdziekolwiek się 
znajdują". 

Za['ówno ojciec, jak i matka 
mieli po kilkoro rodzeństwa 
i ~rszyscy byli żonaci, NL~dy 
nie bylem im bardziej wdzięcz
ny, jak w tej chwili, iż obda
rzyli mnie tylko jroną &io.s.trą 
i jednym bratem. Wyrażenie 
„gdziekolwiek się znajdują"' po 
głębiło moją radooć z faktu, że 
nie jesteśmy rodz.iiną lubiącą 
podróżować, 

W jaki spooób można okre
ślić adTes brata służącego np. 
w Legii Cudroziemslkiej? . Jak 
pisało się o siostrze, pracują· 
cej w malarskim atelier w Pa
ryżu, a jak o szwa,grze, za
aresztowanym za nadużycia? 
A jak o bracie poozukującym 
nle;z:nanych okazów motyli w 
dorzeczu Amazmiki? Jeszcze 
raz podziękowałem w duohu 
rodzeń.stwu za ich zamiłowa
nie do <!;pokojnego, OISiadłego 
życia, 

Pyfania od 20 
do 30 były nie 
trudne. Za to 
nr 30 żądał „sp! 
sania ws-z:elkich 
]>OrSad, kiedykol
wiek zajm()IWa
nych. R<VliPOC"Ząć 
cd <JStatniego za 
jęcia. W raz.ie 
konicczn<IŚci, pi
sać n.a droda.tko
wej kartce. Po
dać powody 
zmiai!IY pracy j 
otrzymyWane wy 
nagro1faenia.", 

Pytanie 32 bylo po prostu 
pereł.ką: „Czy w przeciągu o
statllJich dwunaistu miesięcy pi
łeś napo~e wyskokowe". Za
kreśliłem odpowiedź „Tak". 
Ale już następne ipytanie sta
nowiło próbę cha,rakteru: „Je
żeli tak, czy nadużywałeś kie
dyś alkoholu?" Zastanowiłem 
się przez chwilkę, czy znaj
dzie się ktoś, kto na takie py
tanie odpowie twierdząoo w 
chwili, gdy chodzi o zdobycie 

nOCIZleśnri.e: „Mierze 93. 54. 93" ! -------------

im. Henryka Wieniawskiego 
pracy ! w 00.powiedniej ru
b!'yce zakreślil'em „Nie". 
Jednakże zagadnlen:le nie 

bylo jeszcze ostatecznie wy
czerpane. Do nr 32 byl odnoo
nik nr 37, który domaigal się 
bliższych szczegółów. Poolusz
nie więc w rubryce 37 zapisa
łem: „Czę.st.o piję szklaneczkę 
sherry przed obiadem; lubię 
dobre wino; cza.sami wypijam 
oocta:il; często wstępuję 
gdzieś !Ila piwo 1 nie gardzę 
dobrym likierem. o ile ktoś 
mnie nim cz~tuje". 

Pytanie 35 by
ło raczej mętne. 
Dotyczyto sto
sunków z „oso
bami lub stmva-

~llllD:JIC::" rzy'5'lleniami, któ 
re pragną przy 
użyciu siły ~ 
zbawić inne i>
wby praw za,gwa 
·a.nt<JWanych kon 
stytucją 8!.a
nów Zjednoczo- \ 

• nych„." Zasta
'fl nowilem się 

chwilę. jakie są 
te prawa. Ale 

bylem zbyt =ęczony, aby za
głębiać się w metaf~~kę am~
rykań.skiej demokraCJ1. Podp1-
salem W)'pełniony fQ!"ffiu!arz~ 
usiadlem głębiej w fotelu i 

nalałem oobQe (mały) kielisz.ek 
whisky, 

Dnia 30 listopada br. 
rozpoczyna się III 
Międzynarodowy Kon

kurs Skrzypcowy im. Hen
ryka Wieniawskiego . Podob· 
nie jak w roku 1952, odbę· 
dzie się on w Poznaniu, mie
ście dość sil'TLie związanym 
z dzialalnością kompozytor
ską i wirtuozowską Henryka 
Wil.niawskiego. W nim to 
właśnie, w Sali Bazarowej 
(obecnie Hotel „Bazar") dal 
Henryk Wieniawski wraz ze 
swym bratem Józefem, pia
nistą, w czerwcu 1854 r. po 
raz pierwszy olbrzymi cykl 
jedenastu koncertów o cał
kowicie różnych programach, 
powtarzając na każdym wie
czorze jedynie ut'Ulór „Sou
venir de Poznań", oraz 
„Grand Duo Polonai-s" 
kompozycje niejako dedyko
wane Poznaniowi. 

W Poznaniu dokończył te! 
Henryk Wieniawski swoje 
słynne Kaprysy z Ecole Mo
derne z op. 10; świadczy o 
tym napis umieszczony na 
rękopisie tej kompozycji: 
„Poznań 3 marca 1854 roku". 
Obaj brocia przyjmowani 
byli przez poznaniaków en-

Zawody czystości 
Wedle statystyki, prowad.ronej przez; Jedną z amerykań

skrleh Hrm chemie-mych, Stany Zjedn~e mierżą daA
siaj pa.lmę pierwszeństwa, ja.lro „najbardziej czysty naród 
na świecie". Wydają oni rc>e"l.tlie wiele miliardów dola.rów 
na utrzymanie ozystości OO'()bistej i mieszkaniowej. 

Nie wt.adomo, jak na tę statystykę zareagują Holendrzy, 
któr:zy OO. wielu lat byli posbada.czami pięknego tytułu „Naj
czyścriejsizy naród świata", 

Perwersyjne stworzenie 
Mól - wedle .~lownika humor.vstyrznego, który nledaWJ10 

ulta.ml się we Franr.j;i - jest slworzeniem perwersyjnym. 
fl.pęd.7.ającym lato w palcie futrzanym, a zimę w kostiu
mie kąpielowym. 

Najstarsza moskwiczanka 
Najstarszą mie.szkam.ką Moskwy jest Lubow Puja.kowa, 

która ukońcizyłra niedawno 154 lata. Ba.rdzo ruchliwa i po
godna staruszka ~jmuje się g>OrSpoda.rstwem, szyje bez 
okuła.rów i pewną, nie drżącą ręką na.wieka igłę. Pujakmva. 
znała osobiście Czechowa i Lwa Tołstoja. Si-05tra. jej ma 
112 l&t, a bracia 118 i 121. Staruszka. twierdz.i, że nigdy 
w życiu nie jadJ.a. mięsa, lubi na.tomi.a.st ba.rcbo jarzyny 
i owooe. 

Dla wielbicielek Jean Marais 
Maurice Chevalier przeprowadizll w kołach a.ktor.U:lch 

psychologiczny test własnego p·oonysłu. Połei:ał on na 
udzieleniu odpowiedzi na. trzy pytania: 

1. Czy jesteś pnekooany, że Jean Marais Jest na.jwięk
szYm francuskim aktorem teatralnym? 

2. Czy jesteś też przekooa.ny, że Jean Marais Jest naJ• 
wię~m aktorem francuskieiro klnemat-0gra.fu? 

3. Czy jesteś pneko.nany, że t.a.kże i za. lrl'llllliCI\ nie 
istnieje większy aktor teatra.Iny lub kinowv niż Jean 

Marais? 
Od1>0wfedlz. ,,tak" lub „nie" na te trzy pytania. Jeżeli 

na wszystłde trzy odpowiesz „tak" - oznacza to, iż jesteś 
J ea.n Ma.raili. 

Jak poznać krewnego 
oto wypowiedź słynnego angielskiego aktora Charłe9 

La.ught<i-na, znanego ze świetnych powiedronek: 
Jeżeli ktoś pjje twoją wódkę, paJi twoje papierosy, 

~al.a, abyś płacił za. mego rachunek w lokalu I towa
rzyszy wszęd'Zie twojej ronie - jest to jeden z twoich 
przyjaciół. Ale jeżeli oprócz tego wszysf,k.iego zaczyna po
żyC'Zać twoje ubrania. i twój samochód, a wlecrorem 
próbuje pmożyć się do twojego łóżka. - jest to z całą 
peWfl~Cil\ jakiś twój krewny", 

Grypa i klucze 
W mtl:astec11Jrn Jła.r!lngern (H<Jl.andia) wiele rod'Lin daje 

klucze od drrEwi swych mieszkań ł~m. któmy pod
czas cod7lie.nny1lh wiriyt d:mwwych odwied2.rają chocych 
na grypę. 

PC'lvien letkai1~ stal się w ten sposób posiadaczem 400 
klucizy. Dotychczas na irrYPę choruje Ork~l<> 3 milionów 
HO!leond!rów. 

Ofiara zawodu 

tuzjastycznie, czego dowo• 
dem może być choćby po
chodząca z tego okresu cza
su recenzja wydrukowana 1D 
,,Gazecie Wielkiego Księ
stwa Poznańskiego", w któ~ 
rej czytamy m. in.: 

„.„mamy w§ród mur61D 
naszych braci Wieniawskich 
wielbionych po dziennikach, 
wieńczonych po salonach, 
czczonych przez zagranicę i 
w!asnych ziomków„. Henryk 
Wieniawski nas oczarowal. 
Nie .masz mu równego". 

Do Poznania zawita! Wie• 
niawski również w 1857 r. 
w okresie tzw. Targów Swię 
to.iańskich, §ciągających do 
miasta obok kupców i pro
ducentów także i wielu ar
tystów. Byly one niejako 
pierwowzorem dzisiejszych 
Międzunarodowych Targów 
Poznańskich. 

W Poznaniu spotkal Błę 
też wtedy Wieniawski ze 
swymi znanymi podówczas 
rodakami - skrzypkiem Ni
kodemem Biernackim oraz 
pianistą i kompozytorem 
Aleksandrem Zarzyckim. 

Z takich to względów wla
~nie Poznań, a nie inne mia
sto polskie, zostafo wyzna
czone na stalą siedzibę Mię
dzynarodowych Konkursów 
Skrzypcowych imienia Hen
ryka Wieniawskiego. Warto 
tu j~szcze d0dać, że Poznań 
dysponuje jednn, z nielicz
nych w Polsce sal koncer
towych (aula Uniwersytetu) 
wyjątkowo nadających się pod 
względem akustycznym 'do 
urządzania w niej konkur
sów skrzypcowych. 

(Be. Czek.) 

W „1ałarn ~rnrf 
Kllnilka Ort01>edYr'1lt'la Aka

demii Medyc-mej w War5'Ła.wie, 
która osta.tnio 'TJdobyla nowy 
gmach popularnie 71Wany 
„Pałacem profl'~SOl'a Grucy", 
ma UJStaloną opinię w kraju. 
Mówi się, że w niej prof. Gru• 
ca robi cuda, Jl'l'ZYWTacaj~c do 
sił ciężko okaleczałyeh ludzi. 
Oczywiście nie cuda - ale 
wielka praca zespołu naukow
ców wnosi tak wielki wkład 
do nauk medyc-z:nycll. 

Na licznych zja'Zdach Pol• 
skiego Towa~a Ortope
dy=ego Klirnika występowa
ła z szeregiem opra,oowanych 
'Zagadnień. Jednym z najpowat 
!11iejszych jest leczenie gruili
cy k<lsł>no - stawowej. J csreze 
nleda.wno leczenie tej choro
by r-cią,gjtło się na łata. a 
wyleC'Zen·ie było równO'r.Tlaczne 
z trwałym ka,lectwem. Obecnie 
„systemem Grucy" leczy się tę 
gruźlicę przez zast<11Sowa.nle 
za.biegu ehiTu.rgiC"1lllego, a przy 
tym zabieg PD'llWa.la zaebować 
ruchom~ć stawów. Właśnie za 
osiągnięcia w pracy naukowo
bardawczej w 'Ul.kresie leczenia 
pewnych typów tej gruźlicy 
'PI'Ofesor otrzymał h<J!llormve 
członrkOS'twa licznych towa
nystw naukowych za granicą. 

Chirurgiczrtie leczy się w 
KHniee gruźlicę kręgosłupa., 
która PTZedrtem unieruehomia
ła chorego n.a lata. Pod o.sło
na antybiotyków chirurg usu
wa ogniska. gruźlicize. Wpro-o 
waid'2l0no przy tym w Klinice 
nowe aparaty orlo,pedyC'lllle 
własnego pomysłu, 

Przedmiotem tJIO'W&ŹDYch 
pra.c naukowych stało się le• 
czenle wrodzonych zwichnięć 
biodn. Od paru lat prowadzi 
się tu prace pfonierskle nad 
M'°'5'0'WaJt i em t'llW. end<()IJ}rotez 
- czyli protez wewnętnnych z 
metali l!iiemzewnyc.h ró:lmego 
typu, które zadcłada się eh~ 
rym ze 'llWicbnieciamI i nad„ 
wi~h llięciami blodra. 

Klinika opracowała. równi eł 
Wł&sine oryginalne metody Ic
erzenla operacyjnego p.ora:ieó 
Jl'OfWIStałych po chorobie Het.. 

Oil&'ą swego zawodu stał się pewien detektyw tajnej ne-MCdi!lla - jak PNISl>owa.nie 
policj1 amerykańskiej w Kensingf;cm (USA). Zauważył cm. kręgosłupa, leczenie porażeń 
w swym miieszkaniu <p-0>dejr.za.ne przewody. Jako krymd- tułowia. itd. 
nalista ri k.rwi i k·ości, detektyw przypuszcrul, że to ktoś W ootatnich lata.eh opracowa 
11,fe~nany załmyl .swe przewody telefonicrzme, by podsłu- 1110 tu nową tecłmikę leczenia. 
chllwać romw;wy detektywa. Zerwal je więc energiem.le 7Jłaanań lkiręg<llSll'upa., miednicy 
I nagle uśw:iad,omił sobfo ize wstydem, że są to przewody !kończyn d<lllmych. Ap.Ma.tur.i: 
a.pa.ratu u trwaJają,ceg'o dźwięki, który eh mata mu <>fila.ro- ort.opedyczna, rktórl\ l><"Sługują 
wa.ó na UN<'lz!Jny żona. się chintrdzy - to równiet 
~~~~ .... ~~.,..~,...~~··"~"''"''".'.'''- dzieło lud~ Klillli'kl. 
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Pmi<>m<>: 1. Imię męskie. 5. 
'.Autor starożytny grecki albo 
bciński, należący do najcelniej 
szych. 7. Wąska grządka kwia
towa w ogrodach. 8. Flet abi
l;yński. 9. Stolica europejska. 
11. Angielski powozik dwuko
lowy z siedzeniem z tylu dla 
woźnicy. 12. Dwie jednakowe I 
s:amodoski. 13. Hetman wojsk 
ikozac!,ich w S'.czy Zlporo..•kiej 
i kozaków w Rosji carskiej. 
15. Litera grecka. . 

PLonmv<>: 1. Kradzież nauko· 
wa. literacka lub artystyczna. 
2. RośJ.ina używana na kompo
ty. 3. Zbiorowisko ludzkie po
średn!e między miastem a 
wsią. 4. Królowa elfów, mał
żonka Oberona. 5. Kwadracik 
na tkaninie. 6. Według wie
rzeń staroegipskich duch op·ie
kuńczy żyjący wśród ludzi. 10. 
Rzeka we Francji (wpada do 
Rodanu). 14. Symbol chemicz
ny pierwiastka ~libdenu. 

Ril'XW'iązanie krzyżówki 
z dnila 4. VIII. br. 

Pooi<>mo: 2. Maiorka. 7. Era
to. 8. Gama. 9. Ka. 10. Garb. 
11. Kolo. t:l. Ara. 14. Tunis. 
15. Do. 16. Zaraza. 17. Niagara. 
Pi()111owo: 1. Rota. 2. Megaron. 
3. Arara. 4. Jamb. 5. Ro. 6. 
Analiza. 9. Kona·. 10. Gad. 11. 
Kura. 12. Osa. 14. Tag. 16. Za. 

Na.grody kl5iążkowe wyJ.oso
wali: 1. Teresa Wodzyńska, 
Lódź, Sz.czeo'1'lska 111: 2. Leon 
Dudk3. Łódź Al. 1 Maia 14; 
3. Wlady.sława Cyrulińska, 
Łódź, Pabian'cka 30; 4. Zofia 
Baumert, Łódź, Demokratycz
na 29; 5. Kazim!era Lewandow 
ska, Lódź, Piotrkowska 315. 

Rozwiązanie krzyżówki 
z dnia 11. VIII. br. 

Poziomo: 1. Andriolli. 4. 
Kwadrat. 6. Fre.sik. 8. Pol. 10. 
Katalonia. 11. Don. 12. Organ. 
13. Koliber. 14. Ali~a;ryna. 

Pionowo: 1. Autokrata. 2. Ideo
logia. 3. Instancja. 4. Kwiatek. 
5. Tapicer. 6. Futro. 7. Kanon. 
8. Pad. 9. Lon. 

Na,,"I"ody książk<J1We wYloso
wali: 1. Andrzej Salm, Lódź, 
Mostowa 5a; 2. Halina Szere
szewska, Łódź, Tuwima 40; 
3. Mieczysław Rydel, Łódź, 
Sano~ka 22; 4. Marta Ko~iem
ska, Podrzeczna 16; 5. Fran
ciszek Lukaszewicz, Pabianice, 
Warszawska 121. -

IV Międzynarodowe Targi w 
Damaszku stały się okazją d<>. 
wydania przez Syrię okollczr..o 
ściowej serii o wartościach 25, 
30. 35 p. Na znac:!lkach przed
stawione są artykuły rolnicze 
i przemysłowe będące prze1l
miotcm syryjskiego eksportu 
oraz symbol Targów. Serię 
reprodukujemy wyżej. 

• • • 
Duże powodzenl11 znaczków 

„EUROPA", które równie-~ w 
tym roku wydane zostały prze:i; 
sześć państw zachodnio-euro· 
pejsldch, doprowadZliło do po
stanowienia o wydaniu podob
nej emis;ii również w roku 

f.~~~p~o~•~ :.<!: 'oim~~!?:~~ f~' ~}1JJ~ 
trzymając książkę w ręku. wizuje maly przypadek. się żadnych sprawunków -
gdy zobaczył ją wychodzącą Szybko jak tylko mógł skrę- roześmiała się, 

z domu leżącego naprzeciw- cil w boczna uliczkę i bie- Poczuł się glupio i odpo-
ko. Szybko rzucił lekturę na giem popędzi! następną l'rze- wiedział dość niegrzecznie: 
stół, schwyci! plaszcz i szyb- cznicą do ulicy, którą szla 
ko jak blyskawica zbiegł ona. Teraz szedł naprzeciw- - To moja sprawa. 
po schodach. Dopiero na uli ko niej z doskonale obojętną - Ja idę do ciotki - opo-
cy trochę zwolng. Powoli miną i przy najbliższym wiadala nie zauważywszy 
szedł za nią. W żadnym wy- skrzyżowaniu wpadLi na sie- jego niegrzecznej odpowie-
padku nie mogla się do- bie. dz!. 
myśleć, że wyszedł dla niej. _ Dokąd idziesz? _ zaipy- - Tak? 

Znal ją od pól roku. Poda- tala. _ Miala miły, dźwięcz _ Może idziemy w tę si;-
bala mu się bardzo, może ny glos, który świetnie pa- mą stronę? 
dlatego, że nasila zaw.sze sowal do jej wlosów. ....:.: Tak. Ja także mam spra 
jasnoniebieskie suknie, a 

l ., wę w tej okolicy. 
może dlatego, że jej jasno- To pytanie nape ni.o go 
blond włosy błyszczały w wielką radokią, ale tej ra- Szli milcząc obok siebie. 
słońcu jak srebro. dości nie powinna także Bylo bardzo zimno i ulica 
Już dobrą chwilę szedl za zauważyć. Dlatego odpowie- była prawie pusta. Nagle 

_, · l · o· ona przerwała miLczenie wo-
nią, ale ona nie oglqdala się uzia zimn • rojąc: 
ani na prawo, ani na lewo. - Muszę zalatwić pewien. 
Doszedł do wniosku, że naj- sprawunek. - Och! Och! 

Co się stalo - zapy-

= = 

tal. 
Czuję kasztany, gdzieś 

pieką kasztany. 
- Tak - odpowiedzial -

ja też czuję. 
- Bardzo lubię kasztany 

- powiedziała cicho. 
Kiedy podeszli do rogu, 

zobaczyli piecyk, w którym 
piekły się kasztany. Sprze
dawca s:oybko napełnił ma
łą torebkę, którą on poda! 
jej ze zwycięskim uśmie
chem. 

· Pódziękowala mu l zabrala 
się do jedzenia przysmaku, 
nie · częstując go wcale. 

- Byty świetne - powie
działa, rzucając pustą toreb
kę na ulicę. 

Przed domem ciotki poda
la mu rękę na pożegnanie. 
Zdarzyło się to pierwszy raz 
od kiedy się znali. Napelniło 
go to nieopisaną radością. 

Powoli wracał do domu. 
Wygląda! na zamyślonego i 
od czasu do czasu lekki 
uśmiech pojawiał się na jego 
ustach. Dopiero kiedy poczuł 
zapach pieczonych kaszta
nów poczuł dziwną pustkę w 
swym wnętrzu. Pusto mia! 
również w kieszeni, wydal 
bowiem wszystkie pieniądze 
jakie pozostały mu na caly 
tydzień. Przeszedł powoli 
obok 'piecyka ·z kasztanami. 
To był czyn bohaterski. W 
ko11cu miał przecież dopiero 
<lziesięć lat. 

W o.statnich dniach na pól
kach księgarskich ukazała się 
ciekawa książka szachowa pt. 
„Reflektorem po szachow
nicach świata". Wiadomość ta 
zainteresuje niewątpliwie arna· 
torów i miłośników szachów, 
którzy dotkliwie odczuwają 
głód w dziedzinie wydawnictw 
szachowych i zadowalają się 
niemal każdą pozycją wyda.w
niczą. Wspomniana książka 
jest przeglądem najlepszych i 
najpiękniejszych partii, roze
granych na największych 
turniejach i meczach w latach 
1954-1956. Są więc w niej 
partie z XI Olimpiady Szaoho 
wej w Ąmsterdamie, z turnie
jów strefowych mężczyzn i ko
biet, z wielkich turniejów 
między·na·rodowych, z meczu o 
mistrzostwo świata Bqj;winnik
Smyslow, z mistrw-stw krajo
wych itp. 
Książka stanowi cenny ma

teria! szkoleniowy, gdyż zawie 
ra dużą ilość komentowanych 
partii w większości najlep
szych szachistów świata, partii, 
które w zasadzie nie były 
publikowane dotychczas w na
szym kraju. Autorami książki 

-_, 

są znani mistrzowie: Arlamow 
ski, Litmanowicz i Szymański. 

A oto fragment partii, która 
w calo.ści analizowana jest w 
tejże książce: Bi.ale: Pachman 

Najdorf 

Pachm.an 

(CSR). Cza·rne: Najdorf (Argen. 
tyna). Partia rozegrana na do
rocznym turnieju międzynaro
dowym w 1955 r., w Mar del 
Plata (Argentyna). 

W obronie sycylijskiej po 16 
pooua'lięciaah białych pa'!"ti& 
o.siągnęła pozycję jak na 
diagramie. Najdorf bardzo 
os.tro atakował i w końoowej 
fazie efektownie zwyciężył, 
Nastąpiło: 16... W:h3 (.słahs-ze 
było 16... G:h3, gdyż bia!e 
mogłyby wydostać się z nie
bezpieczeństwa grając 17, 
W:f3, G:g2+ 18. K:g2, Hh3+ 
19. Kf2, Hh2+ 20. Kei), 17, 
G:h3, Hh5 18. Ha4+ (na 18, 
Sf2 nastąpiłoby 18... G:h3), 
18 ... Kf8 19. W :f3, H :h3+ i bia· 
łe poddały się, gdyż po 20. 
Kgl, G:f3 21. Hc2, Hhl+ 22, 
Kf2, Hg2+ ze stratą hetmana. 

Do sweterków zimowyoh przyda się ciepła spódniczka. 

I 
Móż.na ją uszyć z każdej tkaniny plaszc=wej lub z weł
ny su•kniowej. Uniwe1-.salna jest s.pód:nri.czka prosta z fal
dą lub ko1ntrafa!dą z tylu. DI.a kobiet bardzo $1.CZUplych 
radzimy epódmiczikę całą w kontrata!dy. 

Na uroc.zys;t1SJze okazje bardzo elegancka · będzie s.pód
nkzka z czarnego jedwabiu, pil00wana lub ulożop.a w 
drobne faldy. Dla dziewc.ząt proponujemy model S1J>ód
nioziki drugi od prawej. 

Pamięta my jeszcze do 
slmnały film „Skan
dal w Clochemerle" 
zrealizowany na 
podstawie niemniej 
świetnej pow1 esc1. 
Reżyser Jean Boyer 
ma zamiar nakręcić 
film, który będzie 
dalszym ciągiem 

„Sk_andalu". W gló· 
wnej roli wystąpi 

---------------------------------~~"'~-------------------4 

Fernandel. 

przyszłym. W przyszłym roku, 
podobnie jak w ubiegłym, 

znaczki emisji „Europa" będą 
miały identyczny rysunek, 

* • • 
Zainteresowanie ~ilatelistów 

znaczkami o tematyce religi.j
nej zachęciło zachodnie pisma 
filatelist.ycme do opubllkowa.
nia danych statystycznych o 
niektórych tego rodzaju znacz
kach, mających umożliwić ich 
skompletowanie. I tak np. do 
1957 r. ukazalo s.ię na świecie 
465 znaczków z wizerunkiiiem 
Madonny. (Wśród nich, polski 
60.gro-s:rowy, wydany z okazji 
Międzynarodowego 'l'ycodnia 
Muzeów w 1957 rokul. 

, 
(49) 

Oficer mnotowal w notesie, pod:ziękowial, Wad! do towarzy
szy w samochodzie :i pojechal. · 

- Do dupy z taką komisją! - obua:z.al Sli.ę żegilaa:z, 
- Li.pa! - poparł go Krzywonoo, 
- Myślą, tyle ludzi :zig.inęło podczas wojny, wlec nie wacto 

za.przątać sobie głowy pobd.ciem jakiejś tam dz.i.ewcz.vny z ,.sciu
sc.ia" ! - dorzucił zgorszony Kochanek. 

- Kiedy byłem w Rzymie, to przekupki, sprzedające plecZ0U1e 
mairone„. 

- Co takiego? 
- Ka.sztany. To one także sprredawały ukradamem fotog.rafie, 

ale tak, by nie Widziała policja. Na fotog,rafii był Mu.<irolini, juii 
zasit.r:zelony i ta jego kochanka. Oboje w.i.sieli. na.go, powie67..e.rui 
za nogi. Ta jego kochanka miała oderżnięte pierai. Ta.cy są ma
karoruiarz.e ! - zakopczyl pogardliwie · Chudzielec. 

Rozmowa Piartyzanta z Ancooą w połudarie i wiec7i<>rem. nie 
p.rzyni<Jsła nic nowego. Julia dogorywa, a Fia.mmetta może, mo
że„. Ale doktor Wojtylło wszy.stlro robi, by dzi.ewcrz.yna żyla.„ 

I{,rzyworu>s sioohał w mdlazeUliiu jego relacjJ. Stal się t>OSE:PfiY• 
I gdy starosta, jak :ziwykle, po wieC'WI"ZY, o zmroku, zapytał ltto 
dzi.s:i.aj podejmie się opow.iadain.ia, Krzy·wonos m>tal i rzekli 

- Ja!„. 
I zaczęło si~, jak zaczynało się w clą.gu paprz.edn:ich siedmiu 

drui. KrzywOIJ.OS u.siadł pirzed kominlciem, dwzuoil kilka po1an do 
ogni.ska i zaczął: 

- Ozy wy wiecie, koledzy, źe Ja, Krzywonos, żyję tyciem 
skradzionym? 

Zdziwili się W5Zys(:y. Cóż ten człowiek plecie? Zyciem sla-adzl.o
nym? 

- Ale. mcznę od początku .... JJOdjąl znowu. - A wy stu-
chiajcie! . 

ł - Słuchamy! Słuchamy! Tyliko giadajl 
- Slysq.eldście, źe Fiarnrneit.ta miO'Że ulll1'1Ze! A jeźeli \UXll':Ze, to 

wtedy podpalę to przeklęte miiasteclZiko Monte Siourol 
- Dlacizego? - za.pytał ktoś z bractwa. 
- Dla.crz.ego? Ha, dJ:aazeg<>! 00\Ś mi tak m6wi w sumi!eniu, że 

jeżeli Fiammetta umrz.e, umrze DamJJtka w Polscie... Wiecie, ko
Ie<lzy, ja nazywam .-;tlę Paczyi'l.skil. Ludwik Paczyń.ski. Warsza.wia
kiem jestem. Prarowa.!Em na ZołiborZJU jako .ślusar:z:. Mechanik, 
MieHśmy córeczkę, Danutkę. Sli=e dziecko, strasznie koohane 
W.ecko, mądre, do ma·tki podobne. Danubka miała niebie&~ 
ocu.y matki, czante włosy i była mądra. Potem wybuchla wojna, 
Ja posredletn sypać bacykady, bo Wart;:zia.wa, postanowiła się 
bronić, a wtedy spadła bomba z niemieakiego samolotu, traf,iJa 
w kamien:icę, gdzie mdesz.kałem i za.biła żonę. Danut.kia była wte
dy na ulicy i nic jed się niie stało. I została mi Danu>tka .. , 
~ - I oo potem? - zapytał żeglarz, gdy Krzywooos z.ami.I.kl, 

- Co potem? !Potem praoowałem w k:Oill61piracji. Niby to bylem 
•nadal taiksia1rzem. a l"Qbilem w kon.s.piracjJ. Zn.aJ,ęm cał" Wai".w.a.• 

wę, znałem wszystkie meliiny, ja byłem w całej Warszawie, jak 
W domu. Robota sizła dobrze. Tak długo, aż ktoś mnie w.sypał. 
~ Wszędzie są ludzie, luclzilS<ka i świnie! - zauważył senren. 

cjonaLnie Chudzielec. - Ja bym też mógł niejedno o nich opo
wiedzieć! 

- Nie przerywać! - Ul])Omniał go starosta, 
~ Dyć ja tylko z dobrego serca! 
- Nic z tego! Dobre, czy niedobre, nie należy przerywać! 
~ Więc jak to było z tą Wl5ypą? - przerwał spór Makisit;a, 
- Nic! Przyslo Gestap<> w nocy, wywlekli mnie z łóżka, zbili 

byikowcami na oaz.ach Danutki„. A miała wtedy sześć latek &koń
ozonych. Na siódmy jej szlo. I :zabrali mnie, najpierw na Pawiak, 
a nazajutrz na Aleję Szucha. Wiecie, do tej gesitapow.ski.ej mor
downi. Pytali si.ę najpierw grze=i.e, słodko, papierooom często
V\lali, prosi.li by usiiąść i by powiedzieć co wiem o konspiracji, 
Jacy ludzie, gdJZJie się ech<Jdzą„. Nie wiem, powiedzialem. Ale 
przecioeż pan ich wozi! swoją taksówką! Nie pamiętam, proszę 
panów. Ja dbam o siwój interes, a wcale się nie interesuję, ·kogo 
w.iozę, bo to do mnioe nie należy. Więc pan nie powie? Nrie, bo 
nawet nie mogę oobrle przypomrueć, crz.y woziłem jakichś spiskow
ców. To my może szanownemu panu przypomnimy! Przes.łuchu
jący oficer skinął na dwooh esmanów, stojących przy drzw.iach, 
Ci rzucili ISlię na mnie, powlekli do p.i.wnicy i zaczęło się kato
wanie. Bilri., biłi bykowcami, kopali, oblewali wodą, gdy mdla
łem, a ja nic! Nie wiem i nie Wiiem! Potem odwieźli marle na 
Pawiak i w;rzucil:i, jak worek do oeli. W celi było p~o więź
niów. Nie moglem mówić bo miałem pełne usta krW'.l. Zreszltą 
nie chciałem mówić bo' µrzypuwczalem, że mogą być wśród 
nich prOiwokatorzy. 'przez kil.ka <l:ni. dano mi spokój. A potem 
:imowu wywołano mn.ie z oeli i powieziono na Aleję Szucha, 
I 2lnowu zaczęło się to samo. Pro"•zę, niech pan siada. Jest nam 
bairtlzo przykrn, że z powodu pańskiego uporu naraził się pan na 
sik:rzywdzen.ie. Proszę papierooa! Podziękowałem, chociaż bylem 
namiętnym palaczem. A może już pan s.o<bie na.reszcie przypom
niał? Nie przyporr1tlnam sobie nic, bo nic nie wiem. To my panu 
pomożemy przypomnieć s.obie! I :zrnowu zaczęło się to samo ka
towia·nie, co pop;rzednim razem„. ZaWiieźli mnie nieprzytomnego 
na Pawiak, w.rzuoili do :Lninei celi. 

Prnerwal, jakby chciał nabrać tchu. 
~ A gdzie była Dan.iJJ1Jka? - za.pytał Kochanek; 

~ Nie wiem, gdzie była Danutka. Zaczynało mi życie brzyd• 
nąć. Lękałem się, że gdy mnfo je<>zcze raz b,,"<lą męczyć, zdradzę 
W\SoZy.siłlko. Balem s:ię tegio. I nie śmiejcie się :re mnie .. , 

,.._. Nli.>e śmiejemy s.ię wcale! - uciszył go Luminal. 
~ Ja pros.iłem Boga, żeby um!I7.€ć. Było mi tylko fal teit0 

dziecka, podobn;ie jak mi go dz.isiaj żal. Bo dotychczas nie wiem, 
co się z nim dzieje. Wiecie, z Danutką. MOŻe ją dobrzy ludzie 
przygarnęli. Lecz było · pOW5tal!Lie, może zg:i!D.ęła. A mOŻe żyje .• , 
Ale o ozym ja to mówilem? 

o- Jak prooi.leś Boga o śmierć! ~ przypomn.ial mu Kuźma; 
~ Tatk. Prosił-em Boga o śmierć. Gestapo <lalo mi spokój przez 

dwa fy.go.dnde. Myślałem, zapomnieli o mnie. Nie zaip<l!!Ilrueld. Na 
trzeci tyd.zie11 wieCIW!'em otwoirzyły się drzwi celi, a było nas 
w i!l.iej piętn.as.tu. Podobnych do mnie. Otworzyli drzwi i wywo
łali marle. :;,-'owieżli po raz trzeci na prneslucha.n.ie. I zaczęło się 
to samo od początku, jak popCT.ednio. Pomyślałem, niech zaka• 
tują na śmierć, a nie powiem. A wiedziałera l'.tużo, Chw.iJe takie 
przych-0<lzi1y, że myśl.alem, iż jestem głupi. Dlaczego na;rażam 
swo.je zdrowie, życie ~anutki i swoje za. lwgoś tam. Pomyślałem, 
pc1w1em., a wtedy mme pus=zą. Le.ciz potem ooś we mnie krzy. 
czało, że nie, a n.ie! Niech zabija,!,,, 
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WAZNE TELEFONY ' .. • „Kasztanka.", g, 17.30, . c ~d;'l~(f; • e?O rl'\'-I~ 19.30 „~dzilla." do.zw. 
Poit0t. Milicyjne 253-33 r I u~ ....... • ft..I i'..114' g od lat 14. 18.11 kino 
Pogot. Ratunkowe 254-44 ~-" g ----!.-~--- ·· nieczynne. 
Straż Pożarna 8 _ 
Kom. Miejska MO 292-22 k,IN,.,,, RGMA (Rzgowska 8,4,l zoo _ czynne !!. 9-16 Mie1'ski Ośr. In!or. 359-15 tit ,....,.. 4ł n dk' k Lk ·· " rzy ·ie aczą o PALMIARNIA (Park Żrć, 
Pryw. Pomoc Lek. 333-33 BALTYK (Narutowicza g. 10. 11.30. F1Ir:i dok. clli•ka) czynna godz. 

20) CZt d . t . g. 22. „Damski kra-
1 

~ 
8 18 1

·
1 

· 
" er zies Y pierw wiec" dozw. od lat lti 0-l · · nieczynna 

szy" dozw. od lat Io. g. 14. 16. 18. 20. 18.11 ___, 
g. 10, 12. 14. 16. 18. 20 „Damski krawiec" g. 

T 18.11 Film dok. g. 15, 1r. 18 20 F'l dok g Dyz" nry aptek OPERA w gmach~ ea- „Czterdziesty pierw- ''· · · ' 1 m · · q 
tru Nowego (W1ęckow szy" g. 16, 18, 20 ~' J 
1Skiego 15) 17.11 g. DWORCOWE (Dworzec S · ,lSZ . (Nowe Złotno) 17. XI. 
10 „Tra.\'iata.", 18.11 g. Kalislti) W krainie „h.og-ucik ZlffY ~~= Limanowsk1ego 1„ Piotr 
19 „Tra.via.ta" (bilety piramid" ··Jaś i Mal- byk" g. 1 ~· • " d kowska 25. Lag1ewru-. 1111) · „ · " · n.a teczka' dozw oc 

0 wazne z · · g(l61a g. 8, 9. 10, 11, lat 16 g 15. 17.)5. ·19.30 c,ka ,120. Piotrkowska 3 .7 
NOWY (Więckowskiego 12, 13. 14. 15. 16. 17. 18 18 11 Czarna teczka." Gdanska 90. ..Narutowi-

15) il· 15 „Teatr Klary 19, 2(1, 21. 22. 18.11 jak g · 17 "rn j 5 cza 42. Armn Czerwo-
Gazul", g. 19 „Kram z wyżej S1'fJD10 (l;ystrzycka 7-9) nei 8. Srebrzyńska 67 
piosenka.mi" (przedsta GDYNJA (Tuwima nr 2l Ma.zows;e" g. 10.30. 18. XI. 
wienie zamknięte) 18.ll Program dla najmlood- fa 15. „ivraki" dozw. Piotrkowska 165. Na
rueczynny szv-c;~ „Cudowna PQ,- 0<.i lat 7 g. _ 16. 18. 20. rutowicza 6, Rzgowski 

JARACZA (Jaracza 27) dró:i: g. !O. Il, 12· l~, 18 11 Wraki". g._ 18., 2\l 147. Więckow.sokiego 21, 
g. 15 i 19 „ZJQia wie- 14. 15. 16· .1?; ·;mos STYLUVl'Y (K1lmsk1~g;? Karolewska 48. Przyby
ża" [o godz. 15 J>rz-e<l przeznac:r.ema. aOZ''-'· 123\ „Mal:v bohater szewskiego 41, Limanow 
stawien.ie zamknięte) 00 lat t2 g. 18· 20· dozw. od lat 7 g. 9.30, c.lciego l 
doz.w. od lat 16. 18.ll Film do.,. g. 9· 18·11 11115 16 18 20 1811 
g. 19 „l'rznoda. floren Film dok. g: ~· „Gl-0s „Maiy b · ,; · AS Al. Kościuszki 48 
eka." 1>rze2na.czenia. f!. 10, 1 ~ 30 · 15 4~'.1a1t~r 20 g. pełni siale dyżury nocne 

Po '""'ZECHNY (Obr. 12· 14· 18· 20· Program S'vfr. <B. łucki Rvnek) „.~ dla naimłod,:-.zvch „Gu a DYŻURY SZPITALI Stalingradu. 2!l .&;, 11 d-0-wna.· podróż" g. 16. „Sen. o zabawkach" z. 
„S!uby pamenskie . (!. 17 10. F;lm djlok. g. 11. 12 Poł<>żnictwo: Szpital 
15.~0 „Królewn~. Snież Mf,ODA GWARDIA (Zie „Pr'Zemytni.cy" dozw. Klink7.ny im. Curie-Skło 
ka. . 2. 1~ „Cyd · 18.~l Jona 2) Film dok. g. od lat 16 g. 14. 16, 18. dowskiej, ul. Curie-Sldo 
I{. 17.30 1 20.15 goścm 9. 22. „Luna.tyk" dozw. 20.„ 18.ll „Przemytnl- dowsk:i<>i 15 - Chojny 1 
ne. występv Teatru Pol od lat 14 E!'. 10. 12. 14. cy g, 16. 18, 20 Rud<i. Szoital Im. dr H. 
skiego z Warszawy Hl. 18, 20. 18.11 jak wy TATRY IS,enkiewicza 40) Wolf. ul. Łagiewnicka 

MLOD'lo:GO WIDZA (Mo żej. Fil~edr>k g. 13. 22, 34-36 - Wi<l7.ew. Staro-
. k' 4al " 15 30 · 19 Ml''''\ cP~b•~ni<'ka 173\ ,.Roz dla Bettiny" - mieiska. Sródmieśeie, 

musz 1 Fo· • l • • • • „ 1 dozw od lat 12 g. }.4. Szpital im. dr H. Jorda-
„Dwa teatry" „Niebieski lisek .e:. 1 16. lB. 20. l,~.11 „Roze na. ul. Przyr"<lnicza 7-9 

"'"'TRADA SATYRYC.l- „Bohater<m·ie sa 7.me- dla Rettin;v g. 16. l.8,,. - BalutY. . Szpital Im. """ C'leni" doz w. '1<l lat 18 20 8 Ha.da Lo1l 
NA (Trau<?utta nr 1) g. ,is. rn„ 20. 18.11 „no g. · 

1
5· a 0 zi M~durowic:r.a, ul. Krze-

g. 16 i 19.15 „Ich gło- h~;.erow1e ~ą 7.męcrLe- WJ:<\~,!\ <Tuwima nr I) mk•niecka. 5 - Polesif'. 
wY" (o godz. 16 Dr:r.iE'd m ff. 16. 18. 20. Film dok. g. 9 i 22. W irodzmach od 14 .do 
1>tawien.ie zamknięte), PJflNJtm IFrnnc1s.,,.k~ń- K 1 k 1 d Cl 18 czynni'! są na.stepuią-
18.11 fi:. 19.15 ~·ka 31) „Jestem lotni- " -OC 1,~nf' a Y iat- ce ~rad · tekarskiP· 

kiem "· l2. 1'.ł. „Dygni tnlev dozw 'l<d iat · .-~ nie · · · · 
OPERETKA CPiotrkow- tarz n;, tratwie" do?.'V. 18. fit. 10 i2 · (14 _ 'Piotrkowsl<a 102 - dla 

ska 243) li/:. 19.H\ „Rai _ _, l-t 12 " .. 14 ... ICról<> s.eans zamJm,iętv). l!i, dzi<>.ln.icv .Sr?<l.mieście. 1Jo 
w Savoy'u", 18.11 n'i<'- vu • " 18 20 18.11 . .'n:ocha- rośli i d;nec1. or"7: d·z1ecJ 
czynna. wa Margot" dozw. <Y] nek iady Chaiterley'' z. Po·les1a l W•<l7..ewa. 

„PINOKIO" (Koperni- lat 18 g, l~. l8. 20· ,\! 10 1? 14. 16. 18. 20 P:<>f'rkow>!>l<'l. 67 . dl>i. do-
ka 16) f!. 12 i 17 „Ż-Oł- 18·11 .. D:vgmłarz nll. F"lm · d;~ g, 9. 22 m,<;ly<>h z P;;>lesia, Lim;i: 
nien: i Bieda". 18.11 ·g. tratwie" f!, 14· „T,rólo V'J~T NOś<": IP"7.yhvs:r.ew now.".'bego 7 - do:ooli 
17 wa. Margot" .e:. 18. 20 tc:ld~:ro 'im Film dok. g, , dz•ee1 7. B<iłut. P1<>_tr-

POLONTA (Piot.rkowslrn --· anelus?. pana l<o:w.o.Jrn W!l - d()rośh _ l 
„ARLEKIN" (Wólezn.ń- 67) Film d<>kum. R. ~n~~01 ~-.~ <111>zw. od lat d?.:1€<"1 z 'Fludv: _Lec~m: 

&ka 5) g. 15 „Dzielny 10.15. „Kanrlusz J'ana 16 ff 10 l? 14 16 18 cza 6 - d0ro41• 1 dz1Pc1 
1rród", g. 18 „Balla1ly Anatola" <lozw. <>cl let 20 · JŚ 11 ·i ak' w,;?.Pj · z t;h,oi"'n. Z111i ~~~<i.mo'l.l_'
na." !FI ff 11. 11. 1!i 17, 19. w:r(H(~IA~7. IPró(-hn :- S~{ JPl l:l - d<>:-~·h.1 dz1e 

TEATR ZIEMI LODZ- PJk0~·1\~~1;,i1~;:~~~ 61 k~ „16\ „Noc "l~·lwe~tro c1 7R Sta·rom1e.islnej. 
Kl.EJ (sala Budowla- „noMkl ryż" <lrizw. nl wa dozw. od l<it 7 (!!. 17. XI. 
nych.~Pi~trkowska 2.'32) lat 18. !!: l:l.:łll. l!i.:łO. 10.10 &>an.~ 7."inkniPtvl Chlr1mria! Szpit.al Im. 
lf. 16.30 1 19,3() ,J>tu- 17 1 19 31l F'ilm do.'- l'UO. 14.:łą, JR ~n. l~.~o dr. PiiC'offe!owa, ul. Wól-
den~k~ miłość". 18.ll II.· 2i.3!l. · lŚ.ll Film <l",:, 20.30. 18.11 F'ilm dok. c:zańska 1!}5. 
I· 19.30- k1lme.n.ł."llnv g. 21..:łO, ~- 9.30 „~ni:-lkaoi:t" - lnt„rna: Szpital Im. 
••fJZE,.. „r..?1""td ..Yż" g. 15.30. 1 ~~X".· 12

<i. <l lat 18, g, dr. GiuzińskJe.go, ul. Za-
,_ ,,. 17 . .:;0. 19.:łO il .

11 
„ 30. 14.30. „r-0 katrn.a. 44. 

MtlZEUM ARCHEOLO- PRZEm~110SNTE !"'!~- .
20

7.;J
30

a g 16.30, 18,30. Larvnr.oloela! Szp1t,ol 
rom"1 " 76) Zło~l im. N. Barli<'kiego. ul. OT CZ NE T ETNOGR A ' (i.~..,o . "~ . ~-·Z." r,fJF,T '\ (7.aie,._.,kil 26\ K<>"'~ń.o.kieg() 22. 

FJCZNE (Plac Wolno- wy .iez' lf•lm dl~ d7.1PI Proctra~ 1'-kla<l.?rnv !!. Okulistvka.: Woiskowy 
~<"i nr 141 e7.V11nP <? <"~, g. 11, 12. „Umberto 10. 11.4!i. „Lud7•f I k~ Szpit.:il Klini=y. Ze-
11-18. 18.11 nieczynne D g. 14. 16. IR. ?.D· pralP." 0ozw o<l IM IP , • 

113 MUZF.UM SZTUKI (WiP. l~.11. )?. 16, 18 „~tat g. 14. rn. lB'. 20. 18.11 rom~.K'Pr(O . 
ckowskiego 36) cz:vnin<> nia walka Ap.acw. g, „07terdziesty piPrw- 18. XI. 
p., 10-16. 18.11 nie'czyn ?,() - ~""""' zqrnltniE'tv S?:Y" <llf.'''· Od lM 16 I! Chirurgia: I Klinika 
ne. 1 Ml\.TA (KiJ;ń.••kie"o 173> IO. 12. 14 „l.ud7 ie i Chirur!!„ ul. Wi1?Ury 19. 

XH nORO<JZN A WY- „W~r~,d 'lodów 1 · "><'f'- kat>„alP" "· 16. 18. 20 Interna: Sz,pit.al im. 
STAWA PRAC PLA- 8·1!Ó!" f!. 10, .„OP&; t..l\r.Z'l.1MC

0 

(.ll\7"'-5w1 dr. Rwlygiera, ul. Ster-
STYJ\OW OKRĘGU Wit'~<" <I 7lvm "'1!'1n,<>' •. T{rólow't Ma„~ot" ·- liriga 13. 
LODZKIEGO ZPAP_ li/:. l 1.:W. 1 ~· „Wu.1Mzek <lozw. <)'.J lat rn. g. 15. Laryn1mlogia: Sz.oiot.al 

. z Ameryki" <'!oz.w. <><l 17.l!'i. 19.30. 18.11 nie- im. dr. Pirogowa, Wól-Osrod~k Proo~gan~y J;it 12 Er. 15 . :łą, 17.:Jll. czvn.M azańska 195. 
S~tuk.1. Park S1enk1e- 19.30. tR,ll „Wu,jlł.<Mk G H>1'.Tl'7.0'71lWV KJ.Tm Okulistyka: Sz;pita! Im. 
w1cui - czynna w g. " Amrrv1d" g. 15.30. 0'f.'IC:E"~''1 f1'11wi.ma dr .Jon.•C'hera, ul. MJ!io-
10-13 l l!>-18. 17.30. 19.30 34) g, 15.30 Bajka - nowa 14, 

ZAWIAOOMIENIE SZEWCÓW damsk ich I m~skich na robotę 
zespołowa zatrudni Spółdzielnia Pracy „Obu
wnik Łódzki", ul. Helsltit 39. Możliwość za-

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego robku wy_n_o_si_d_o_3_.o_o_o_zł_. ________ _ 

fm. W, Głażewskiego INŻYNIERA ze żna,iomością chemii spożyw-
w Łodzi, ul. Krzemieniecka nr 2 cze.i lub technolog.a przetwór~~twa spr.:7.vw-

1 

czego, przyjmie natychmiast Chłodnia Skła
wzywają bylych pracowników zatrudnionych dowa J' .... ódź-Ża.bieniec, ul. Traktorowa 170, 
w tutejszych zakładach w roku 1957 do po- te!. 580-60 5981-K 
djęcia zaliczki z funduszu zakładowego za 

Spółdzielnia Pracy 
„C Z Y S T O S Ć" 
zawiadamia, że t:•rowadzi już 

USŁUGOWE BIURO POSREDNICTWA 
KUPNA-SPRZEDAŻY NIERUCHOMOSCI 

B. P. ~ 

P!8~;6t~!"~· c~~!~h ~~~!e~~h I 
zmarła w dniu 16 listopada 1957 r. 
przeżywszy lat 70. . 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
18 listopada. 1957 r. o godz. 13 w War
szawie na Cmentarzu Żydowskim przy 
ul. Okopowej. Wyprowadzenie zwłok 
z mieszkania przy ul. Zielonej 25 w w Łodzi, ul. Pi~trkowska 39, tel. 377-51 

Biuro służyć będzie swym Klientom do
kładnym opisem oferowanych nieruch0t
mcści oraz sprawdzonym tytułem wła
sności l obciążeniami w ksiegach wiec·zy
stych. Wpis przy zgłoszenil.l 50 zł. Po sfi
nalizowaniu kupna-sprzedaży opla ta wy
nosić będzie 5 - 4 lub 3 proc. w zależno
ści od sumy transakcji. . 

I 
Łodzi nastąpi tegoż dnia o godz. 9 rano. 

Pozostali w głębokim smutku 
1\łĄŻ, SYNOWIE, SYNOWE, 

WNUKI i RODZINA. 

Biuro czynne od godz. ą do 20. W nie
dzielę od 10 do 12. 

PAMIĘTAJ ADRES: 
ul. Piotrkowska 39, telefon 377-51. 

ZAWIADOMIENIE 
Zawiadamiamy, że dla usprawnienia prze-1 

biegu prac telekomunikacyjnych poz.a do
tychczasową działalnością tj. wykonawstwem 
rcbót wykonujemy również dokumentację 
projektowo-kosztoi;ysową. 

Do specjalności naszej zaliczamy i:•rojekto-
wanie robót; 

1) linie telefoniczne - napowietrzne, 
2l sieci miejskie - kablowe, 
3) wewnętrzne sieci zakładowe, 
4) sygnalizac,ie przeciwpożarrowe, 
5) inne urzadzenia sygnalizacyjne (np. dy

spozytorskie), 
6) instalacje zegarów, 
7) instalacje central telefonicznych wszel

kich typów, 
8) urządzenia alarmowe T.O.P.L„ 

a) miejs•kie, 
b)wewnątrz-zakładowe. 

9) ra1diofonizacj.a zakładów, 
10) roboty elektryczne. 

Zlecenia robót telekomunikacyjnych w za
kresie pro,iektowania i wykonawstwa prosi
my składać do f,ódzkiego Przedsiębiorstwa 
Robót Telekomunikacyjnych Łódź, ul. Gdań
ska. 75, tel. 396-20. 5943-K 
'~~~~~~~~~~~~~·~~ 

tw;.ll _o __ Gt_os_zE_NIA_D_RO_BN_E _Ili 
I TOWARZYSKIE I SAMOCHOD „DKW" FS 

na nowych oponach 
(dziewiętna&tki) sprze
dam. Tel. 341-65 
MOT0RO\VER --n-oWY-. -
sprzedam CM;ińska 65 m. 
6 godz. 9-13 18939 G 

Drogiemu dr SZAPIRO i pozostałej 

Rodzinie wyrazy najgłębszego współ

czucia z powodu śmierci żony I matki . 
ELLI SZAPIRO 

składa 

MARIA LORB~ROWA. 

Dnla 15 listopada 1957 roku przeżyw- I 
szy lat 48 zmarła po krótkich lecz c!ęż
kJch cierpieniach nasza najukochańsza 
żona, matka i babcia. 

S. t P. 

PELAGIA ARKUSZ 
z Sujków 

Pogrzeb odbędzie się 18 listopada br. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarza św. 
Franciszka na Cho.lnach. O smutnym 
tym obrządku powiadamiają. pozostali 
w nieutulonym żalu 
MĄŻ, CÓRKA, SYN, SYNOWA, Z!ĘC 

i WNUKOWIE. 

Dnia 16 listopada 1957 roku zmarł 
lek.-wet. 

Dr Józef ledowski 
długoletni pracownik służby wetery
naryjnej, członek Polskiego Towarzy. 
stwa Nauk Weterynaryjnych l Sekcji 
Weterynaryjnej NOT, były kierownik 
Zarządu Weterynarii m. Łodzi oraz 
Wojewód'zkiiego Zanądu Weterynarii. 

W Zmarłym tracimy zasłużont'go 
pracownika, dobrego fachowca. l ko
legę. 

LEKARZE WETERYNARII: 
WOJEWODZKIEGO ZARZ. WETERY
NARII, ZARZĄDU WETERYNARII 

m. ŁODZI, POWIATO'"°'EGO ZARZĄ
DU WE TERYN ARII w ŁODZI. 

CZCIGODNYM jubUa
tom - Antoninie z Drze 
wińskich i WladyislaW<.."' 
1.<ri Andrzejew&ltim - z 
okaz.ii 50 rocznicy ślubu, 
najserdecznle.is.ze życze
nia sk:lada.ią A. W. Szym 
kowscy z rodziną 

SAMOCHÓD małolitra- 1-------------• ·--~ żowy stan dobry sprze-

I NIERUGHOMOSCI I 
da'Tl. o,rlądać niedziela 
godz. 9-15. Rembiehń
sltiego 27 18350 g 
SAMOCHOD ciężarowy 
„ Mercedes Dies.el" spr:r.e 
dam. Lódź, Jakuba 8-6 
MoTocYKL:Jawa" -250 

Dnia 16 listopada 1957 roku po cięż· 
kiej chorobie zmarł nasz najukochań
szy mą.ż i najlepszy ojciec 

Józef Leider·Ledowski 
lekarz weterynarii. 2 MORGI lasu 25-letme oom na 16-ach do sprze

go pod Poddębicami - dania. La.giewnicka 90 
sprzedam. Radogoozc~ MO-T0CY!CL „Zilndapp" Pogrzeb odbędzie się z domu przed-
Gen. Bema 21 m. 5 200 na nowych oponach pogr'zebowego na cmentarzu żydow-
0GR0DNIKOWI - rolni- sprZEd.am lub zamienię skim (ul. Wojska Polskiego) dnia 17 
kowi posiadającemu in- na większy motocykl. listopada 0 godz. 14. O czym zawiada-1 wentarz wydzierżawię vi Ul. Teresy 114, (Żabie-
raz 10 ha ziemi zabu- niec) 18713 g miają. w głębokim smutku pogrążeni 
dowania. Wiado~ość - DZIURKARKĘ - auto- ŻONA I SYN. 
Aleksandrów lód:zki ul. mat sprzedam. Tel. 
Wolności 3 (środa cały 370-~ 184S6_g i••••••••••----•••••• d~ie1'1) ____ 19147_ G MOTOCYKL--M-72" z 
6 ~'IORGOW ziemi ml- koszem. samochÓd. baga
ne,1 w pow. ku~ow- żowy sprzedam. Przvby-

!1111„„ ... „„„„„„„„„„„„~ .... 
rok 1957 w terminie do dnia 23 listopada 
1957 ro.Jrn. Po tym terminie wypłaty zaliczek P R 
nie będą dokonywane. !l!l77-K 

slum sprzeda~. Wiad('- s~wskiego 9 18470 g W dniu 16 listopada 1957 r. zmarł 

Józef ledowski Z E T A ' R G m~ć .{1.1._1 _Ma.ia 28 m. 1 MOTOCYKL-:-NSU" 250 
PLAC 2 moirgo':"y ogro- com sprzedam. Kilińskie 
dz?nY. Z:<l<irzewi<>ny n<1;- go 117. m. 3a lekarz weterynarii 

Ul Ili Łódzkie Kolejowe Za.kłady Gastronomic'zne da.iący się n.a ogrodm- •O"'ECZKA d dzi' 1·ę PRACOW111cY POSZUK'WANI ctwo lub hodowlę h- ..., L,, , .wa . ee b i kl nik w . ód ki z ~ a Zarząd Łńdź, ul. Piotrkowska 37, tel. 229-40 sów. siła. 2 miE'.szkania ce metalow~ i kozuszek y Y erow OJew z ego arzą.-
-· - i .'lzooo wolne oddam w do sprzedania. N~wrot du Weterynarii w Łodzi. 
SRUBOWNIK.óW i przykręcaczy na .samo- OGŁASZAJĄ PRZETARG OGRANICZONY dzierż.awe lub przvstq- !.3_!_!1!·_.i,_Prawa oficyna W Zmarłym tracimy dobrego leka-

. · 1 I d · na wyeliminowany z ekspl01tac1'i s:J.mochód pię do soółlti. Oferty SAMOCHOD malolitrażo odd 'k . prząsmce wózkowe oraz pa ac1.a zatru rną 1 5 Biuro Ogłoszeń Piotr- wy stan bardzo dobry rza, anego pracowm a w służbie 
natychmiast Południowo-Łódzkie Zakłady ciężarowy ' tony marki „Fordson" wraz z kowska 96 pod „19104" (oześci zapasowe) sprze· rolnictwa. 
Przemysłu Bawełnianego w Łodzi, ul. Kiliń- nov.rym ogumieniem. OFERUJEMY-do spne- dam. ~ódź. Kootki .Na- Cześć Jego pamięci. 
akiego 232. Dział kadr w godzinach od 7.30 Przetarg odbędzie się w siedzibie zar7.ą- dan;a natychmiast do- P.'1er:Sk.iego _62 (Retkmia) I 
do 15.30 5965-K du Ł.K.Z.G. w dniu 2 grudnia l!l57 roku mek .ie<lnorod.zinny w SAMOCHOD „Mos- 'WOJEWODZKI ZARZ. ROLNICTWA 

punktualnie o godz. 10. Samochód mar- ~ródm;eściu w stanie su kwicz" nowoczesnv -- RADA MIEJSCOWA ZW. ZAW. P.R. MASZYNISTÓW parowozu, pomp wsilają- rowym m 550 tys. zł o- sorz<'dam. Oferty Biuro 
cych, kierowców samochodowych, zastawni- ki „Fordson" w cenie wywoławczej od r<iz domek przy ul. 1..a- Oglos?Rń Piotrkowska 96 

h d zł 25.572 do z!... będzie do obejrzenia w cza- <?iewnickie1· za 200 tys. pod .. 19168" czyc , manewrowych, ustawiaczy, wyła un- " · po o 
kowych, WyWrotniczych, malarza, torowych, sie od dnia ogłoszenia do dnia przetargu w zł. J>o,'l!Zu.kuiemy pilnie CZARNE pi~lvrzv- I I K J z balkonem za-

goclz. od 10 do 14. nurriel bu-:lowl<iny<>h. Biu żowe (metalowa pJyta) LOKALE mienię na pokój duży monterów, popielaczy, termoizolatorów, mon- ro Po§rednictwa Kupna- sm7.ed.1 m. R<ldo,\!oszcz, lub ookó.i z kuchnią. Ko 
terów wodn.-kan. oraz robotników nie wy- Do t:•rzetargu mogą stawać spółdzielnie. Si:·rw<l>i7.v Nien1chomr>ś Gen. Bema 21 m. 5 szty remontu zwrócę. -
kwalifikowanych zatrudni Elektrociepłownia organiz.acje s.poleczne, osoby fizyczne i przed- ci. Sońldzielni „Czv.stośr" MASZYNE - Overlrek" GARAŻU dla samochodu Felsztyńskiego 12, m. 3~ 

:J • II n d · t · b' t · ołecznione pod warunk'em P·rHrnw.«ka 39 t"lefon .- ' „ bo w " Ló z w u owie - Inwes or. Zgloszenia się 1ors wa rneusp 1 377_~ 1 E!<'<lz'ny 8_ 20. me :ł-nitkową sprzedam. - oshi wego tik' ar~':"a 3 POKOJE. kuchnia. wy 
p~zyjmuje dział kadr przy ul. Wróblewskie- dołąCT.enl.a do oferty: c1 7 '.•h 1n_12 Przvh"'s7..ewsk11ego1!3_n.!.:._3 ~~n~e fród.'11.ieŚ~I~. Of~i.: !:(ody. tel€fon (śródm.ieś-
"O nr 26 w godz. od 8 do 14. 5951-K 1) wadium w wysokości 3.000 zł, I MOTOCYKL „WF'M" - 1 -

3 
cie) zamien.ię na 2 ooko „ I s·~nedam. Lódź, Choinv. ty te efoniczne 374-u • je, kuchnia i Pokói z 

STOJ,ARZA polerownika do naprawy r·ia- 2> dokumentów wymaganych zgodnie z z.a- KUPNO R;alo~.fn<"ka 5 19082 G ~~nić o'9:.._godz.:_!_ą_ kuchnia. ewent. duży po 
, t · · rządzeniem ministra komuni.kac,ii z dnia 8 l\f ·~~' .... 'Ę tryk:;:;:to~·k DUŻY lokal sklepowy kój albo 2 razv po i>oko n in 1· forte.pianow oraz s roicicla. - orgamn1- ,,.,„,, •" „ ~m ~ k · · k cl · k h · Of B' maja 1957 roku & 7 pkt. 2/1-3 (Monitor Pol-- .._ ___ , ____ __, S l wraz z po 01em 1 u 1- JU z uc mą. ertv 1u 

strza. na akordeony i harmonie z.atrudni nie- b 353) STARE zegarki ręcz1w „Knitt.ax" • na 197 i!!nie
1

,_ nią przy ul. Piotrkow- ro Oe:lo.s.zeń Piotrkow-
zwlocznie Usług-owa. Spółdzielnia Pracy „Uni- ski nr 56 z dni.a 20 lipca r. poz. · kieswnkowe i budzili i z komDletnie :r.m<leha skie.i zamienię na 2 po- ~~a 96 pod_._.18965_" __ 
"'ersum" w Łodzi. Warunki do omówienia w Oferty należy składać w sekretarriacie za- używane i zepsute NI z(;owanvm urzadzeniem ko.ie z kuchnią i <luzy SAM"'~'y n

1
lodv. kul-- l' t da 19-7 .. k . Z"' k r;>ez.nn '!warancji\ sprze pokó1' z ]'11~11n.ią z wygo vi"' biurze zarządu codziennie od godziny 8 do 10 rządu Ł .K.Z.G. do dnia 30 is o.pa a r. ~~!~~._ 1~PUJę. „l~~~5~ <fam. 1/":lź. ul. Młynar- darni w ~rÓdmieściu. _ turalny na stanowisku 

ul. Zgiers'ka 150. ·5959-K gcdz. 15. 5983-K .••ka 9. oficvna II p, m. 40 Wiadomość tel. 333-66 ooszukuie pokoju sub!rr 
GABINET ladny prywat MA~ZYNt;:-:a~.ewiarsl,al 2-POJ\:OJE z kuchnią. katorskie,go z niekreouią 

STRAŻAKÓW p. po:ia.rowych, dozorców po- nie kupię. Tel. 241-29 od „Auto - K,,,l~r nową częściowe wygody. cen- cvm wejściem. Oferty 
ki CIP Wł WIERTARKĘ POZIOMĄ [(odz. 15 18999 G .~r>r>A"l.:im. Tel. 237-72_ ti·um na"-.i·ą~ si'ę n." Biuro 0[(lOS7..eń. Piotr-dwórrnwych i sprzatacz zah-udni . . • •

1 

I~~ u.. ~~ n kowska 96 pod „18627" 
„Textilimport" w Łodzi. Zgłoszenia przyj- SPRZEOAZ. ~4M0CHl'\O - „OPE'l pracownię rzemieślniczą i Ad<im" vól,.;i;-farowy zamienię na róvmorzQd- POSZUKUJĘ-2.:.3 po-muje dział kadr i zatrudnienia, ul. 22 Lip- do drzewa w dobrym stanie I _ «on«l'lm. Kiliń.„kie·go J?, ne z ewent. dopłatą z.1 koje z kuchnią z wygo-
ca nr 2. , 5978-K I . (wm-1'>7.fat samochodo\VY) remont. Tel. 375-23 ud dam!. Konty rE'montu akupi SAMOCHOD osobowy OKAZJA! Akordeon-120 godz. 9--19 !IJ559 g zwrócę. Oferty Biur0 
SZEWCÓW chałupników na obuwie luksu- Z I .,Ford" z licznrikiem. - ba<6w. 13 r+>gish'iw - w C'ENTRUM _ c:z.t<'ry Oglo.•.ze•1 Piotrkowska 96 
sowe damskie i męskie poszukuje Brzcziń- sprzedam natychmiast, .'lurzl'<lam. F:iniitii.ri1 6 pokoie lu'.(susowe. holi. ~-: . ..!..8~0_5_" __ _ 
slde Przedsiębiorstwo Przemysłu Terenowe- Spółdzielnia. Oferty kierow.ać do Biura ul„ Pólno..""Ila 21 Wdo- Pr~v.~t.anek ul. Pr:uJ?vń-1 slużbowy, centr. o~zew. SAMOTNA, kulturalna 
IJG w Brzezinach, ul. Kal'ola Marksa nr 9. Ogłoszeń, Łódź, Piotrkowska 96 I wiak - 19087 G 1;kiego _ Jl}l~ g ;1.nmiemę na ideniyczne POszu!rnie pokoju i;ublo 
Zgłoszenia o.sobis· •~ w biurze B.P.P.T. w pod „nr 5982". \ MOTOCYKJ, .,NSU" 21)0 SAM:OCHOD . Opel q„_ trzy pokoje. Oferty Biu- k.atorskiego. Ofertv Biu 

...,. ccm srrz<!!d.a>n. Limanowi per" surzodam. Miol- ro O!.!looz.eń Plotrkow- ro OgłosZRń Piotrkow-
Brzezinadh. 5936-K ---- ----------------- ;;ii.:c.:;o 8, m, 34 18172 ozar.:kiego 8 m. 2,2 I.ska 95 pod „18568" ska 95 ocd „18929" 

.»ŻIENNIKŁODZKI nr-274 (3420) I 



Sport ~ „ Sport· • 

li~~~ w mutrom iainfern~owaoia 
Sobotnia prasa NRD poświęca sku. Na czele organizatorów stOi 

wiele miejsca nadchodzącemu Fritz Thomas, który powiedział 
meczowi Po!s;ka - ZSRR. przedstawicielom prasy: Wiado-

Bardzo szeroko o meczu pi- mość. o powierzeniu nam orga
sze „Junge Welt", zamieszczając niz<wji nie zaskoczyła nas zbyt
fotografię z pojedynku Cieślika nio. Zaraz I>O zwycięstwie Pola· 
z Ogonkowem w Chorzowie. Au- ków w Chorzowie, wystąpiliśmy 
tor artykułu w „Junge Welt" z tą proP-Ozycją. Cieszymy się, 
stwierdza, że z Warszawy przy- że. spotkała. siię on.a z aprobatą 
jadą do Lipska dwa specjame I zrobimy wszystko ,aby orga
pociągi z kibic.ami - każdy po nił7..acja meczu wypadła. jak naj-
1000 osób. Następnie pisze: „O- lepiej. Ponadto gazeta informu
pini.a sportowa w NRD jest bar- je, że mecz rozpocmie się naj
dro zadowolona, że mecz odbę- prawdopodobniej już o godz. 13, 
dzie się właśnie w naszym kra- gdyż trzeba wziąć pod uwagę 
ju. W Li"()IS'ku wiad011J1ość ta w- możliwość dogrywek'. 
stała p;rzyjęta wpr(ISt entuzjas- • * * 
tyWoie. W kilka. g-Odz.in po jej Wcz.or.aj pilkairz.e kadry n.airo-
podamu, do organizatorów za· dowej, zgrupowani we Wrocla
częll zgł.a57.ać się przedstawicie- w.ilu na obozie, przeprowadzili na 
le zakładów pracy z listami zbio St.ad.lanie · Olimpijsltim pierwszy 
rowymi na bi[ety". trening. Mimo przejmująoego 

Organizatorem imprezy jest 2limna, na stadion.ię zebrała się 
Wojewódzki Komitet KF w Lip- spora grupa zapalonych kibiców. 

Do Wroc-l.awia przyjechali dio
tyoh.cźa.s: Sfiefanisz;yn, Gronow
ski, Floreń.silti, Korynt, Woźniak, 

F ł f • J Gawlik, Zientara, Grzybowski, a SZP.fS wo me DOO aca Strzy,kaJski, Lent.ner, Brychczy, 
Cieślik, Kempny, Jankowski i 
Baszkiewicz.. Btak jedynie Pohla. 

Wszysicy zawodnicy ozują się 
doorz.ie. 

• • • 

~------------------------------------------------------------------------.------..-...... 

Klucz rozpoznawczy 
Abu Ali al Kachmar 

Hote-lowe 
katusze 

.„Zapada noc. Gdzie iść, oo z.e sobą pooząć, 
.Między Swinią a. Czlow:ie- w obcym 700-t)'IS<ięcznym mieście? W czterech 

kiem istnieje kilka za.sadni- lódzikich hotelach lliSły;;zysz stereotypowe: nie
czych ró:i.nd•c. Na. pr-.zykla,d wy- &tety, brak miejsc. Nic na to nie poradzilmy. 
bitny świ·niol)lls starW.ytnego Pozootaje ci więc albo noany lokal, bł\dź też„. 
Wschodu - Abu Ali al Kach- li.ba Wytrzeźwień. 
1na,r ibn Ubditlla,ch ibn Ko- Tak, pijacy n.ie roogą u n.as harrekać na brak 
walsky (z pochodzenia Polak) opieki. Gdy jednak nie czujesz pociągu do al
za. najwłaściwsze cechy Swi· koholu, ani nie reflektujesz na noany lokal, 
ni. pozwalające odróżnić ją 00 musisz spędlZić noc na jednym z łódzkich dwor 
Człowieka, uważa jej nastę- ców. Perspektywa ta, Z1Wl.ase.cza po męc.zą.ccj 
pujące przymioty (których _ podróży i po całodziennym uganianiu się po 
oczywiście _ nie J>()Sliada. Czło- mi:ście VI'. spraiwach .sJużb?":'Yc_h -:- nie j€st 
w;„k): zbyt przyJemna. Tym bardz1e1, ze Jutro czeka 

I!!! Jeśli Swimia mówi cię praca, bo :V~ do Lodzi nie przyjechałeś 
h .„ ,_ że m śli dla pr.zyJe_ mnosCJ. 

„c rnn • "' zna.czy, . . Y Za Jakie grzechy przechodzą podobne katu-ró'\~nież .,chruD". l · al 
1119' Swinia. nie kradnie. f>l'.~ _n~ egowe mam . wszyocy. ci, którzy przy-
1!'1 Swim:ia nigdy nie podsłu- JezdzaJą_ do na.srogo_ mia~~ sl:izbowo? Dlacugo 

chnfo p.Q.d drzwiami. "\~ dntg1m, co efo w1elk~c1 ~eś 
l!ll z każde.i Swillli jest po- Cle w Polsce otrzy~me. łoż.ka 

żyft>k dla kraju. h?t~Jowego pmostaJe Jeszcze 
11!1 Swin.i:a ma. zawsze pod nJeJ~dD.?kro·tme w ~ferze nic

jOOinym kątem na.chylony kark: dosC11gmonych marzen? 
niezalcin:ie cd te,go, czy stoi 
pr-zed dyrektorem, i::zy przed 
śwh1iopasem. 

GDZIE LEZY PIES. 
POGRZEBANY? 

Przed wojną w Lodzi był'° 7 hoteli. Ot.o jeden 
z nich na re-gu ul. Próchnika i Zachnćlniej. Nie 
ma :iadnych nadziei, aby dawne hotele ·1>yzy 

reaktywowane. 
Foto: L. Olejniczak 

Dlaczego 
hokeiści Górnika 

nie ujrzeli Bolonii 
W nie&ielę wyjeżdża do NRD 

reprerentacja ZSRR w piłce noż
nej. W skład eki.py wchodzą: 

bramka.rze - Jaszin I Biela.jew, ! 
Sprawa wstrzymania wyjaz- c.brońcy ;..... l\.fasJenkiin, K.ir..-;ariew 

du hokeistów katowickiego i l{u.zn.ieoow, ~mocnicy - Net
Górnika do Wloeh dopiero te- t-0, Ogońkow, Wojn<J.w, Cariew, I 
raz doczekała się wyświetle· napastnfoy - Ma.myki.n, Mame-
111ia. Po powrocie zespołu oka- dow, Ryż.kin, Fiedosow, Tatus'.llyn 
zalo się, że Górnik nie otrzy· St-reloow, Meireweli f Iwanow. 
mal wiz do Włoch, gdyż klau- N1ie maj-dujemy w tym skła
zula w ich paszportach była dzie stopem Kryżew&kiego or.az 
ważna tylko na NRF. Hokeiś- napastników Simonfana i Isaje

11!!1 Swinia njgdy nie dosy
puie mąki do śmietaJOy. 

B Su;nia nie robi głupich 
mi.n przed lustrem. 

lll Swinia nie dłubie palcem 
W ll'llSie. 

• Ni'kt jCŚl;cze nie WiJClział 
Jl'iiNte.i Sw1ni w ryntSztoku. 

· R Swinie ba.rdw szanują 
t>ię na.wizajem: -nigdy jedna na. 
dt'u.!,l'ą n.ie powie „ty Człowie

Mamy w Lodzi 4 hotele: „Or
bis", „,Savoy", ,.Polo1nię'' i ,,Ho
tel Mały". Lączru!e 720 łóżek. 
Dużo to czy mało? Dla porówna 
nia: pr,zed wojną było w naszym 
mieście 7 hoteli (ponad 1.00Q ló
że.li:), dziś - mijwięks.zy i naj
bardziej reprez€Jlltacyjny liczący 
M 32!1 miejsc hotel „ Orbis" -
porz-0sfaje w praktyce do wyłącz 
nej dysp-01Lyc.ii gc-ści za.gra,nkz
nych (60 proc.) oraz dla .zrze-

sze1i sportowycb, filmowców.„ 
Prz.eciętny śm.:erte.Ln:tk nie może 
liiczyć na otrzyma.nie w nim, bez 
protekcji, łóżka. Pozostają więc 
3 hot.ele, w których również ni·:'? 
je5t Łatwo otrzymać pokój. Trze 
ba bowiem pami<)tać i o tym, że 
około 30 proc. wS?:ystkich miejsc 
w łódzkich hotelach zajmują sta 
li lokatcrzy. Mieszka.ją oni w 
nich po kilka lat, za.dmnawiają 
się i nłe myślą wcale o wypro
waclzce. Instytucje płacą 1.320 zł 
miesięcznie za ,jeclnego lokatora. 

Kim są ci I.ok.atorzy? 

lat blokują pokoje pracownicy 
Filmu. Z oom, które FiiLrn loży 
na opłatę hotelu dla swych pra
cowników, mO'Ż.na by w LodzJi 
wybudować oo najmniej dwa no 
we hotele(!). I tu „leży pies po
grzebany". Z jednej bowiem stro 
ny nie mamy w Lodzi dcstatem: 
nej Hości łóżek dla przyjezd
nych, z braku funduszów nie bu 
dujemy nowych gmachów hote
lowych - z drugiej za.ś :istnieją
ce h<>telc zmienfają swe pi-zezna 
czenie: z P<>lm:i przez."lacwnych 
na tymczasowy pobyt stają się 
pokojami mieszkalnymi. 

ci sami xozszerzyli jej waż- wa. 
ność, wpisując do pas.z.por- KierownHciem ek!i.py je$t pre
tów Wlochy. Paszporty zo- ze19 Rad?.ieckiego Komttetu Olim 
stały sfa1sz.owane przy pomocy p.ij.skiego - Andrianow. W jej 
menażera wloskiego, który skl.ad wchodzi rówrueż ki\erow
organizował mecz Górnik - niik Soekoji pdlkl noż.nej - Gra
Bolzano w B<>lonli. W związku naitkliin oraa: trenerzy - Kaczali:n 
z wykryciem ta:l.szerstwa Gór- i Masllka.rkiin. 
nik nie wyjechał do Włoch, -------------
narażając tym samym klub 
Bolzano na poważne straty fi- Niedzielny 
111anoowe związane z kosztami 
reklamy oraz przygotowania- k I d k • 
mi organizacyjnymi do poby· a P,fl arzy 1mpre,z 
tu Górnika we Włoszech. 

Nad sprawą tą zastanawiało 
się ostatnio kierownictwo 
GKKF postanawiając: 

1. sprawę fa.łs'Le~twa. pasz
portów pr-zekazać do l\.ISW 
celem wyclągn;ięcla k-0.nsek
wencji karno• adminislracyj
oych, 

2. powoła!! komltSJfl ?.łożoną 
z priedstawicleli PZHL, GKKF 
ł WKKF Ka.oowfoe, celem 7.ba 
danda wszystkich gpraw związa 
nych z wyjarTAłem Górnilka do 
NRF, 

3. spow<>dowa.6 za.wieszenłe 
prawa do otrzymywania. pasz.
portów zag<ranieznych dla kie
rownictwa. ekipy w składzie 
Stefanek, Janik ot';i.z Gansi-, 
n lee. ·-Na zakoń.czenie 
sezonu aulomobUowego 

Automobilklub Ló<lzki ot1.ga
niz.uje dziś, 17 bm„ ogólnopol
ską imprezę sportową. Udział 
w zjeździe gwiaździstym do 
Lodzi wezmą automobiliści z 
calej Polis.ki. Po przybyciu do 
naszego miasta zawodnicy ro
zegrają szereg dalszych kon
kurencji. Imprezą tą zakoń
owny zootanie tegoroczny se
zon naszych .samochodziarzy. 
Bliższych danych dotyczą

·cych zjazdu udziela sekretariat 
Automobilklubu - ul. Piotr
kowska 183, tel. 278-43. 

Dokąd 
warto się wybrać? 

Tym razem sport teński 
zwróci na siebie 1.1;wa~'h .~ 
wiern jakby nie było, tO pierw
sza liga. Mowa tutaj oczywi
ście o . mecz.u koszykówki LKS 
z warszawski\ Polonią, który 
odbędzie .si~ w sali przy ul. 
Zakątnej 82 o godz. 11. 

W sikromni'Utkim programie 
dz.isiejszyeh imprez sporto
wych ·na uwagę zasługuje rów 
nież spotkanie plęścia.rskle re
prezentacji juniorów Lódź -
Wrocła.w poprzedzone finałem 
„pierwszego kroku". Debiutan
ci rozpoczną walk.i o godz. 10, 
a juniorzy o godz. 11 w hali 
na Widzewie. 
Ciężarowcy wystąpią w za

wodach o m!.strrostwo ligi 
wojewódzkiej: o godz. 11 w 
sali :prey ul. Glównej 17 
Gwardia - LZS, a w sałi P.l"ŁY 
ul. Za.kątnej 82 LKS 
Warta. (Sieradz). 

W Pabianicach dzisiejsza 
niedziela stoi pod znakiem to
warzyskiego meczu plłka.rskie
go między miejscowym Włók
niarzem a Calisią (Kalim;). 
Początek &potkania o godz. 
11.30. W Lodzi o godz. 11 na 
stadionie przy Al. Unii odbę
dzie się towarzyski mecz mię
d.Zy III-ligowym Startem a ju
nior;unJ LKS. 

ku". 
·m Swi.nia ma tylko Jedną 

twa.rz. 
W zakończeniu swego trak· 

tatu Abu Ali itd. pisał: „Sto
sując taki klucz r<npoznawczy. 
zaw!S"le w porę odróżmiam 
Swinię od Ozłowieka, oo mi 
ba.rdw ułatwia. życie". 

GAL 

ODCZl'T 
Odczyt Kazimierza Jędrzejerw

skiego pt. „Wrażcm1a z pod.róży po 
czechoslowac.ii, Jugosławii i Wło
szech" odb<:clz!e si<: w salt k<>nfe· 
rencyjnej NOT w Lod.zl, ul. J;'iotr
kows.ka 102 w dniu 18 listopa"iia 
195'7 r. o godz. 18. 

Np. w „Orbisie" oprócz zagra 
nicz.nych f.BJc-howcó:w Zo'\trudnio
nych m. im. przy budowie Ęlek
troc-iepłow.ni Ló~iej, od kilku -----

,10-lecie Szpitala im. dr SterlinRa 
W dniu wczorajszym Szpital tm. 

dr Sterlinga obchodzl.l uroczystość 
dziesięciolecia swego istnienia od 
chwili , restytuowania w r. 1947. 
S.zpital rpa bog?tą 65-Ietnią trady· 
cji;, gdyż wybudowany z.astat w 
18!l2 r. · 

Po odbudowie ze zn~szczeń wo· 
jennych w paźclziernilrn 1947 r. 
czynne były · Już dwie ~Uniki. o
b.ok szpitala powstała sz kola pie
lęgniarska. Kierownicy i asysten· 
ci klinik ogłosili w okresie dzle
slęcioiecia 147 prac naukowych, a 
na zjazda-ch t zebraniach wygłosili 

'( ~-,-1 ·. 

110 referatów. Prace te dotyczą m. 
in. chirurgicznego leczenia raka, 
klatlri piersiowej i pęchei-za. Kli
nika wewnętrzna prowadzi bada
nia nad wczesnym rozpoznaniem 
raka przełyku, żołądlra oraz nad 
nadciśnieniem. 

W ciągu IO-lecia szpital leczył 
blisko 40 tysięcy chorycl). wyko
nał 14 tys . o·peracji, udzielił 84 tys. 
porad, wykonano ponadto prze.szlo 
400 tys. badań laborataryjnych o
raz przP.szlo 100 tys. zdjęć i prze· 
świetleń. 

trre~a1rZO~nt 

Na ur-0c;zystoścl dziesięciolecia 
obecny byl zastępca przewodniczą 
cego Prezydium Rady Narodowej 
posel Szczepaniak oraz rektor A
kademil ,Medyw.n1>j. prof, Stefa
no}Vskl. który zlożyl szpitaloWi ży 
czenia dalszego rozwoju. 
Depeszę gratulacyjną nadesla!a 

I sekretarz. KL PZPR - Michalina 
Tatarkówna. Na zakończenie cŻęś
ci oficjalnej julJileuszu rozdano 
nagrody, premie I dyplomy uzna· 
nia najbą.rct.z.iej zasłużonym praco
wnikom sz11itaJa. 

--- z całego świata 
• Para napastników ma-

drydtiego Realu Di Stefano -
· Kopa zyskala sobie miano 
„boskie.go tandemu". Bożysz
cze Hiszpanii, Di Stefano, wy
mieniany jest na pierwszym 
miejscu, on to bowiem jest fi
nezyjnym napastnikiem, który 
„robi grę", odgaduje każde pó
ciągn1ęcie i z góry przewiduje 
błąd przeciwnika. Raymond 
Kopa stoi obecnie na rozdro
żu, chciałby ponownie grać w 
reprezentacji Francji, która 
odczuwa dotkliwie jego brak. 
Rozpoczął on obemie swój 
drugi sezocn madrycki, mówi 
już płynnie po hiszpańsku, a 
przyjaciele nazywają go Don 
Raymondo. Cieszy się on o
becnie znacznie większym za
ufaniem, niż poprzednio. Kopa 
ma obecnie 26 lat. Jeśli odno
wi umowę z Real Madryt na 
dalsze trzy lata (poprzednia u
mowa wstała anulowana), bę
dzie musiał ostatecznie po
żeginać się z futbolem francus
kim. 

• Al Ca.bra], ~a.ny. zawod
nik catchu 2lmarł ·na. atak ser
ca. w parę gc-dzilll p'll wa.lee 
.st.ocrzomej z De Sa.ntos. Lfozyl 
on 46 • lat. W zwią-z,ku z tym 
wypadkiem praJSa. zwraca. u
w.agę, że w wa,ke catch po·wi
nien być og<ranicwny wiek za
wc•d'!lika, walka. taka wymaga 
bowiem wielliego wysiłku. 
Choeia.ż catch 'Ur.•rlllWiają 'La

wcd.owcy, tym niemniej po
winni oni podlegać obowiązko
wym kontrolnym bada.n.fom le
ka,r'>k~m jak np. bokserzy. 

(Kas.) 

„Zgadvwanka" 
Pa1i.stwowa Inspekcja Handlowa 

przeprowadzila 16 bm. , ciekawy 
eksperyment. w świetlicy PIH u
stawiono stoly i porozkładano na 
nich różne rodzaje i gatunki wę
dlin. Następnie zaproszono produ
centów wędlin l pracow:-iilrów kon 
troli tec!unicznej masarń aby roz
różnili do jakiego gatunku dana 
wędlina należy. Panom kontrole
rom szla ta zgadywanka niesporo. 

Klienct nieraz sJę glo·wią dlacze
go klelba.sa, za Jttórą poprzedniego 
dnia płacili 26 zl za l<g„ naz~jutrz 
nosi inną nazwę i ko·sztu.1e 40 zt. 
Ale odróżnić jednej kiełbasy od 
drugiej nie potrafią. Nic dziwnego, 
- jeśli fachowcy też mają z tym 
trudności. 

Wn.loskl z tej Imprezy byly z.god 
ne: produkować tak, by wędliny 
można było odróżniać nie tylko 
po cenie, ale i po jakości. 

(j) 

CZY ISTOTNIE 
SYTUACJA BEZ WYJSCIA? 
Naszym z.daniem kwestia ta 

nie pod.Lega dy„kusji. Jest betl:
sporna. Hotel winien być tylko 
hc·te!em. W innym bowiem wy• 
p.aid.ku nigdy nie będzie można 
liczyć na to, że przyje2ldn.i będą 
m'.eli 1..apewn:io111y w nasizym rnie 
foie nocleg. Nato.m!iast instytu
cje, które posiadają odpowied
nie fundusze na opłacanie dość 
dml!ieg'll pobytu swych praeow
ników w hotelach po kilka. lat -
winny za te pieniądze wybud<>
wać własne domy noclegowe 
bądź też przyczynić się do budo 
wy nowych hoteli w Lodzi. 

Sprawa ta ,je.st w tej chwrill 
.sz,cz,ególnie aktualna. Jak nas 
bowiiem :imformuje MKPG w naj 
bJjż.s.zych la.fa.eh nie planuje ·siię 
w Łodzi budowy nowego gma
chu hotelowego-. Jakkolwiek by
ły dwa lata temu projekty wy
budowamia repre21entacyjnego ho 
telu na, 4_WJ miejsc, który byłby 
wzniesiooy w pobliżu Dworca 
Fabryczne.go - n.iemniej obecnie 
plany te nie są brane pod uwa-
gę. . 

A tymoz.asem Ló<lź, będąca 
wielkim ośrodkiem przemysło
wym w najbliżs,zym czasie stia· 
nie siię poważnym ośrodikiem 
spo.rtowym, a za kilka la,,t i kul 
turalnym. Halu sporiowa będzie 
ściagać do nas.z,ego miasta tysią
oe klb!ców i s;X>rtowców. Hotel 
przy tejże haJi obliczony na 00 
miejs:: zapewnd pobyt jedynie za 
wcdm·ikom. Ą kibice? O ni.eh się 
nie myśli. Rówrn'eż gdy za kilka 
lat zc.s-tan.ie oddaaiy do użytku 
Teat.r Na.rodowy - nie będzie
my mogli narzekać na brak wy• 
ciecz,2k z województwa i nie tyl 
ko wojewó<lztwa łódzki.ego. 

Nowy hotel je.s.t więc w f.,cdzl. 
bezwzględnie potrziebny. Trzeba 
więc już teraz pow'1żnie zas.tlf
nowić się kto będzie go budo:>
wać. Warto może pomyśleć. aby 
np. WRN czy też ,.Samopomoc 
Chłopska". Film Polski przyczy
niły s'ę do tej inwestycji. 

JADĘ DO LIPSKA ••• 

• Podział szesnastu finalis
tów piłkarskich mistrzcstw 
świata na cztery grupy odbę· 
dz.ie się drogą losowania, któ
re przeprowadzO!ne zostanie w 
Sztokholmie 8 lutego przyszłe
go roku. Finałowe mecze w 
tych czterech grupach rozgry
wane syis.temem każdy z każ
dym odbędą się na stadionach 
w Sztokholmie, Goeteborgu, 
Mjlmo ;i Norrkoeppim.g. 03tat
nim meczem eliminacyjnym do 
mistrzostw świata będzie spot. 
kanie Włochy - Portugalia w 
grupie VIII. Mecz ten wyzna
czono p.a 22 grudnia w Medio
lanie.' 

Zanim jednak sprawa ta ru
&zy z m!ej.sr-....a, należy już teraz 
zapewnić nocleg w naszym mie 
śc!e OISObom, które tu przy}eż
dżają w sprawach służboWych. 
PrZJEd wojną w o.lrolicacli Dwor
ca Fabryczn-ego moż.n.a było pr:z<! 
ll!o-oować w miesizka.ni<u prywat
o \m. W Poznaniu nawet obec
nie w ok!"el.9ie Targów - reje
st.rowamo CtSOby, które za peWl!lą 
op.łatą oddawaly swe pokoje 
przyjezdn.ym. Może by tak wziąć 
przyklad z Poznania? Prea;yclium 
Rady Na.rod.owej wi;ględnie dy
rekcja hoteli rejestrowalyby 
tych wszystkich, którzy przyjęli 
by na. nocleg przyjeW.nych. Na 
dworcach mś W'Z!flędnie w biu
rach skierowań lrnfotrmowan.oby 
przybyszów gdzie w danej chwili 
mogą zatrzymać się na noc. 

- Czy to nr •••• 
-Tak. 
- Proszę panią Marysię. 
- To ty.„? 
-Ja. 
- Wyobraź sobie, że ja-

dę. Nareszcie poznali się na 
mnie, ocenili moją dlzialal
ność społeczną i wytY'}:IOwe.
li na wyjazd. 

- Nie rozumiem, o co ci 
ohcdzi? Mów konkretnie. 
Dokąd masz jechać i kto cie 
bie w)rtyipował? 

- Więc o niczym nie sły
szałaś? Ty tylko o tej Łaj
ce potrafisz mówić całymi 
dniami, albo narzekać, że 
podiroQ:ały wagony sypi•alne. 
Nic więc naprawdę nie sły
szałaś o piłce nożnej? 

- Już znowu zaczynasz o 
tej piłce. Masz przecież si
we włosy. Nawet nasze dzie 
ci śmieją się z ciebie. Wie
cznie biegasz na mecze, tre
ningi, zebrania i tak przez 
cale życie. N o, więc mów 
dokąd teiiaz masz jechać„. 

- Chcę powiedzieć, ale nie 
dopuszczasz mnie do głosu. 

- Mów więc szybko, bo 
telefon służbowy i mogą być 
przykrości. 

- Otóż musisz, ale to ko
niecznie, dać mi tysiąc zlo
tyclh. 

- Muszę? Najwyżej mo
gę. Zresiztą ~orzmawiamy 
jak przyjdziesz do domu. Ale 
dokąd jedziesz? 
' - J•aG!: to jesz;cze cl nie po 

wiedziałem? Jadę przec1ez 
na mecz. Jadę na ten wielki 
decydujący mecz. 

- U ciebie zawsze wszy
stkie mecze były ważne 1 
decydujące. 

- Mówię poważnie - ja 
dę do Lipska na mecz Pol
ska - ZSRR i wycieo:zlka 
kosztuje 1000 zł. 

- Dlaczego tysiąc, prze
cież przez radio mówili„ że 
wyjazd kosztuje tylko 900 
złotych. 

~ Więc słuchałaś. Więc 
wiesz o wszystkim! No to 
niech będzie 900 zł. Chociaż! 
ten mecz jest wa.rt dużo wię 
cej. Prawda? 

JA, NIE. 

B Po co ni.sze'!yć ka.pelus-ze, 
jak to czynią , tradycyjnie np. 
żużlowcy Anglii z kapeluszem 
prezesa, klubu paląc go (kape
lusz nie preu.sa), gidy się od
nOtSi zwycięstwo? Można pr-ze
cież mleć z takiego ka;pelusza 
korzyści. Tak na przykład po
stą.pili szachiści polud111fowo
afrykańscy z kapeluszem. zna
nego mistrza świata, Holendra 
dr Euwe, który gra.jąc na tur
nieju w Jchaillrnes<burgu za
p-omnia.ł go zabrać ze sobą. 
SzachLśc! zwtóci.Ii się bowiem 
do federa.ej'i z prośbą o pc.k.t'Y· 
cie kC1sztów 2.1>rganlzmvainego 
turnieju, lecz gdy l!IP1l'łikali się 
z odnwwą, W'll•tdli na „genial
ny" poanysl: wystawili na li
cyta.cję JWVZ-O.stawfomy przez dr 
Euwe ka.pelu.sz, a cena, jaką 
7.doła:Ii uzyskać, całkowi.cie p-o
Myla lm k-oszty turnieju. 

18. XI. 57 r. o godz. 17 w Klubie 
TPP-R ul, Na.rutowicza 28 wygło
szone zostaną wyk;tady: 1. „$rooo
wisko geograficzne ZSRR" - mgr 
BarSZJczówna, 2. „Wczoraj, dziś 1 
jutro kokhooów" - kand. nauk 
SzczakoW1Skil. Po wyklactz.ie dysku
sja. 

* * * w 7JWiąz,ku z nieprzybyciem do 
Loclzi delegacji koms.omolskiej, 
pr<>Jekcle filmowe dnia 17. bm. od 
będą się w godzinach, oznaczo
nych na kartach wstępu, 

* * >i< 
17. XI. l>.r. w Domu Kultury Nau

czyciela w Lodzi, ul. Piotrkowska 
137-139 o godz. 18.30, odbędzie się 
w1eczór muzyki pols.kiej. w pro· 
gramie: Szymanowski, r,uto&larw· 
ski, Wiechowtcz i inni. Udział bio
rą -:- B. JaJtliczowa - śpiew, E. 
Pienkowska - fortepian, z. Wider 
ska - prelek.cja. Wstęp zl 5. 

JERZY KRASKOWSKI 

Trzy wagony 
eylryn 

Jak nas lntormuje Lódzki Za· 
rz.ąd Handlu w tych dn.lach nadej
dzie do Lod:m tra.nsport zlożOilly z 
trzech wagonów cytryn. 

Cena - jak dotychczas 30 zl za 
kilogcam. 

Reda11ule kole!Jlum, Redakcla I Admlnlstracla - tódt, Piotrkowska 96. Centrala 293-00 łączy z wszvstklml działam!. Numerv bezpośrednie: Red. nacz. 325-64 Sekretarz odpow 204 75 Dział spoi ek 
228 3

2. 
Dział m'.elskl 3-11-10 337-47 343·80. Dział kult. 223-05 29<l-OO wewn. 46. Dział sport. 208-95. Dział listów I koresp. 303-04. Dzłal woj. 314-32. Recl, nocna 279-76'. Biuro Oqloszeń •314.i5 311•50 zam'Ówl~~fmj r;ed 
pJatv na prenumerate 1>rzvlmul11 placówki pocztowe J listonosze do dnia 15 miesiąca poprzedzafące110 okres, na kl.My dokonvwana test przedpłata. Wvdafe: Wvda"wnictwo Pras~we „P;asa Łódzka~ P " 

* l>ZIENNIK ŁÓDZKI-"" 274 (3420-) - D-29 Druk. Zakl, Graf, R.S.W, „Pra.sa•• „ Lódź, ul, Żwirki 17, ,,,,, Papier: druk. m.at, 50 r. 


